
FRANCJA PRZEGRAŁA STAWKĘ
Wzburzenie opinji francuskiej

PRZEPAŚĆ MIĘDZY POGLĄDAMI 
ANGLJI I FRANCJI

LONDYN, 18.3. (Tel. wł.) Plan bry; 
tyj&Ki trzymany jest narazie w ścisłej 
tajemnicy. iWedług jednak pogłosek 
z poważnych źródeł angielskich, pod­
stawy jego mają być następujące:

1) stworzenie na łat 5 nowej strefy 
zdemilitaryzowanej po obn stronach 
granicy francusko - niemieckiej pod 
zarządem sił międzynarodowych, 2) 
Francja nie rozbudowywałaby swo­
ich fortyfikacyj obecnych, a Niemcy 
wogóle nie budowałyby fortyfikacyj, 
5) Liga Narodów ustaliłaby dalsze 
gwarancje pokoju, które uzna za ko­
nieczne. _ i .

Natomiast częściowego wycofania 
wojsk niemieckich z Nadrenji memo- 
rjał brytyjski nie przewiduje.

Jeżeli pogłoski te odpowiadają pra­
wdzie, trudno 6obie wyobrazić, aby 
Francuzi na to Sie zgodzili. Jest nie­
zaprzeczalne, że pomiędzy poglądami 
Anglji i Francji istnieje dziś prawdzi­
wa przepaść. Francja w gruncie rze­
czy chce jednego: clice układu fran­
cusko - angielsko - belgijskiego bez 
Niemiec, podczas gdy Anglicy pragną 
nowego Locarna z Niemcami.
ZRĘCZNY M ANEWR ANGIELSKI
LONDYN. 18.3. (Tel. wł.) Sekretarz 

generalny Ligi Narodów7. Avenol, o- 
izymał wczoraj depeszę ministra spr. 

zagr. Rzeszy, zawiadamiającą, że „am­
basador Ribbentropp będzie repre­
zentował rząd niemiecki na Radzie Li­
gi Narodów, podczas rozpatrywania 
sprawy, podniesionej przez rządy fran 
cuski i belgijski".

Dyplomacja angielska święci wiec 
triumf. Zręczna metoda ingerencji, po­
parta autorytetem, zdołała z jednej 
strony stępić ostrość stanowiska Fran­
cji, z drugiej zaś przełamać zastrzeże­
nia niemieckie.

Wycofanie się Niemiec z pierwotnie 
zajętych pozycyj i niewątpliwa rezy­

Prezydent Ign. Mościcki
PRZED MIKROFONEM

WARSZAWA, 18.3. (Tel. wł.) W 
dniu dzisiejszym c godz. 19 przed mi­
krofonem Polskiego Radja, zainstalo­
wanym na Zamku, p. Prezydent, prof. 
Igtn. Mościcki wygłosił przemówienie, 
poświęcone pamięci śp. marsz. Piłsud­
skiego w związku z obchodem' Jego 
Imienin. Przemówienie p. Prezydenta 
było transmitowane przez wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radja.

Gen. Rydz-Smigły
JEDZIE DO PARYŻA

WARSZAWA. 18.3. (Tel. wł.) War­
szawski korespondent „Temips‘‘. dono­
si, ż generalny inspektor armji pol­
skiej, generał Edward Rydz-Śmigly, 
nosi się z zamiarem przyjazdu do 
Francji. Wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, podróż ta będzie zrealizo­
wana w najbliższym czasie, możliwie 
nawet jeszcze na wiosnę.

Kto wygrał?
W dniu wozorajiszyBn pedły więŁzze wy. 

gran: loterji państwowej ns następujące 
numery:

Po tno.non zł. na n-rv: 85215 112077.
Po 5.001*  zl. na li-ry; 119136 (86743.
Po 2000 zl. na n-ry: 2O7SS 40866
Po toon zl. «ł n-ry: twe 2PW0 73000 

106461 122388 172743 189241.
Po 500 zł na n-ry: 75061 114054 «a04.:<>

MMA3 1X064 16MO5. 

gnacja. z żądań natychmiastowego roz 
patrywania ich znanych propozycyj 
paktowych — tłumaczone jest gorącą 
chęcią rządu Rzeszy znalezienia się

MOWA MIN. BECKA
na posiedzeniu Ligi Narodów

LONDYN, 18-3. (Tel. wł.) W dniu 
dzisiejszym odbyło się posiedzenie Li­
gi Narodów, na którem polski mini­
ster spraw zagranicznych Józef Beck 
wygłosił dłuższe przemówienie, uza­
sadniając stanowisko Polaki w obec­
nej sytuacji Europy.

Min. Beck stwierdził, że Polska nie 
może zabierać głosu w charakterze 
rozjemczym, gdyż złamanie traktatu 
locarneńskiego przez Niemcy dotyczy 
Francji i Belgji. Jeżeli chodzi wo­
góle o traktaty międzynarodowe, ro 
polska opinja publiczna nigdy się do 
nich nie odnosiła ze specjalną syimpa- 
tją. Dzięki usilnej współpracy rządu 
francuskiego i polskiego, sojusz fran­
cusko-polski był j będzie utrzymany. 
Również pod adresem Belgji min. 
Beck wygłosił kilka przyjaznych słów.

Mówiąc o stosunkach polsko. - nie­

Płk. de la Roque
o obecnej sytuacji w Europie

PARYŻ, 18.3. (Tel. wł.) Płk. de la 
Roque złożył wczoraj oświadczenie w 
prasie. Podkreśla w niemi przede- 
wszystkiem olbrzymi rozwój swej or­
ganizacji „Krzyża Ognistego", następ­
nie zaś wypowiada szereg u-wąg w za­
kresie polityki międzynarodowej.

Występuje on przeciw politykom, 
którzy swoją słabością rozzuchwalili 
Niemcy. Podkreślając swój antysemi­
tyzm, de la Rocquę szczególnie ostro 
potępia postępowanie pewnych przy­
wódców politycznych — żydów, pcha­
jących Francję do wojny. De la 
Rocque ostrzega naród przed agitacją 
zwolenników wojny z Niemcami. 
Wszyscy o-ni — powiada de la Rocque

YENIZELOS ZMARŁ
PARYŻ, 1*8.3.  (Tel. wł.) Dziś o godz. 

850 zuiarł tu w wieku 72 lat Eleute- 
rios Venizelos. głośny działacz poli­
tyczny grecki, który ostatnio przecho­
dził ciężkie zapalenie płuc.

Cale życie Ele-uteriosa Venizelos<i wypeł­
nione było wałkami .politycznymi. We wcze­
snej młodości Veni.zelo6, adwokat grecki 
Krecie., staje na czele powstania przeciw 
Tunkoni. Później, po przyłączeniu Krety do 
Grecji, staje na czełe ruchu demokratyczne­
go i republikańskiego w tem państwie.

W czasie wielkiej wojny w porozumieniu 
z .państwami Ententy wciąga Grecję wbrew 
królowi ' d.użej części Greików do wojny

Negus na czele
Starcie pod

PARYŻ, 18.3. (Tel. wł.) Korespon­
denci z Asmary podają lakoniczną 
wiadomość, że w natarciu w kierun­
ku na jezioro Aszpamgi, I-szy korpus 
włoski zderzył się z armją, dowodzą­
cą osobiście przez Negusa. Arntja ta, 
w której składzie znajdują się wszy­
stkie pozostałe oddziały gwardji, usi­
łuje zamknąć Wiochom dostęp, do Des- 
,sie, gdzie zbierają sie i formują no­

jaknajrychlej w gronie państw, obra­
dujących w Londynie.

Nie da się zaprzeczyć, że przyjazd 
do Londynu delegacji niemieckiej, 

mieckich, min. Beck stwierdził, że 
paki nieagresji zawarty między rzą­
dem polskim a niemieckim oraz mowa 
kanclerza Hitlera, wygłoszona dnia 7 
marca rb. daje dostateczną gwarancję, 
że Niemcy dochowają swych zobowią­
zań.

Mów7iąc o pakcie francusko-sowiec- 
kim, min. Beck wyjaśnił, że polska po­
lityka zagraniczna opiera się na sta­
nowisku „nic o nas bez nas" j ta zasa­
da będzie w dalszym ciągu domeną 
naszej polityki.

W zakończeniu stwierdził, że pakt 
zawarty z Niemcami i Rosją daje gwa 
rancję utrzymania dobrych sąsiedz­
kich stosunków i pakty zawarto przez 
inne państwa nie zmienią stanowiska 
dolski, która dąży do utrzymania po- 
v j'i w Europie.

— operują argumentem, że trzeba 
Niemcy uprzedzić, o ile bowiem nie 
zrobi się tego, Niemcy napadną na Ro­
sję, a po jej pobiciu zwrócą się prze­
ciwko Francji. Rosja — zakończył de 
la Rocque — była i jest zawsze dla 
najeźdźców bardzo niebezpieczna.

Omawiając stosunek do Włoch, de 
la Rocque zaznaczył, że konieczne jest 
zaprzestanie natychmiast sankcyj wo­
bec Wioch i odtworzenie dorozumie­
nia tych państw, które podpisały ze­
szłoroczny układ w Stressie. Szczegól­
nie zaś odbudować należy stan zaufa­
nia między Francją, Polską i kratami 
Malej Ententy.

przeciw państwom centralnym.
Lata powojenne to okres namiętnych wialk 

Venizelosa o władzę w Grecji, walk, w któ­
rych zwycięstwa i klęski wyborcza przepla­
tają się krwawemi zamachami stanu.

Na wiosnę ubiegłego roku Venize.lo« oba­
wiając się wzroku prądów monarchistycz­
nych. staje na czele rewolucji greckiej, któ­
ra jednak była krwawo ©tłumiona.

Na Venizelosa dokonywano kilkakrotnie 
zamachów stawu. W jednym z nich, organi­
zowanym przez niektórych urzędników poli­
cji greckiej, straciła, życie jego żona. Yeni- 
zelos jadący Samochodem był wówczas ob­
rzucony gradem kul, uszedł jednak z ży­
ciem. Venizelos był człowiekiem bardzo bo­
gatym, co ułatwiło mu akcję polityczną.

armji abisyńskiej
Amba-Alagi
we siły abisyńskie.

Wiadomość o bitwie na południe od 
Amba Alagi (potwierdzają również 
źródła niemieckie i angielskie. Ko­
munikat włoski popr-zestaje tylko na 
podaniu wiadomości o ożywionej ak­
cji lotniczej na froncie północnym i 
południowym. Brak również wiado­
mości o działaniach włoskich ua skraj 
nem prawem- ataxydhr 

choć nie formalnie, ale faktycznie sta­
wia na porządku zagadnienie nowych 
rokowań międzynarodowych z Rzeszą.

W stanie rzeczy, wytworzonym przez 
decyzję Rzeszy, 6prawa wygląda o- 
beonie tak, iż już w najbliższych 
dniach Rada Ligi przyjmie płatomicz- 
ną rezolucję, stwierdzającą narusze­
nie przez Niemcy traktatu locarneń­
skiego — no i an tem koniec.

KROK FŁANDINA — KLĘSKA 
FRANCJI

(PiARYż, 18.5. (Tel. wł.) Wiadomości 
otrzymane z Londynu wywołały szcze­
re oburzenie w opinji francuskiej. Hi­
tler zwyciężył a Francja w odwrocie. 
Gwałt " marca przejdzie bez skutku 
dla jego sprawców, jeśli nawet Fran­
cja zyska jakieś gwarancje, to w świe­
tle minionych wypadków będą to tyl­
ko nowe świstki papieru. W tych kil­
ku dosadnych zdaniach koła politycz­
ne reasumują wynik, wczorajszych 
narad w Londynie. Ta jawna przegra­
na Francji ściąga coraz żywsze obu­
rzenie przeciwko osobie zarówno mi­
nistra Flandina, jak 1 premjera Sar- 
rauta.
PRASA WŁOSKA PRZYCHYLA SIĘ 

DO STANOWISKA FRANCJI
RZYM. 18.3. (Tel. wł.) W miarę 

przeciągania się obrad londyńskich w 
sprawie Locarna, wzmaga się we Wło­
szech nastrój przeciwangielski, a ata­
ki prasowe na Anglję przybierają for­
mę przypominającą najcięższe dni za­
targu włosko angielskiego o Abisy- 
nję. Anglja — piszą dzienniki — była 
odważna, gdy chodziło o Włochy, ale 
stchórzyła wobefi Niemiec, gdyż wie. 
że samoloty niemieckie znajdują się 
w pobliżu wybrzeży angielskich. Mi­
nister Eden określił sankcje przeciw 
włoskie za próbę generalną (oczywi­
ście przeciw Niemcom). Okazuje się 
jednak, że teraz, gdy wymagałaby te­
go sHu.-tcja, po próbie generalnej by­
najmniej nie odbywa się przedstawie­
nie. Najgwałtowniej zaatakował An­
glję ,Topolo di Roma7: Londyńska a- 
kademja Symbolizmu — pisze dzień 
nik — zamieniła się wczoraj w aka­
demię filologiczną, która wzięła na 
siebie zadanie usprawiedliwienia takt 
tyki zwlekania Anglji.

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
tw. ituritnjti i litr. „Fint"
SOSNOWIEC. Sienkiewicza 17a 

Czyana: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1
Wizyta 5 złotych.

Ubój rytualny
W SEJMIE

WARSZAWA, 18.3. (Tel. wł.) W 
dniu dzisiejszym odbyło się posiedze­
nie komisji administracyjnej Sejmu w 
sprawie zgłoszenia poprawek rządo­
wych do projektu pos. Prystorowej o 
zniesieniu uboju rytualnego. Ponie­
waż poprawki te nie zmieniają zasad­
niczo treści projektu pos. Prystorowej, 
zgodziła się ona na nie z wyjątkiem 
arr. 5 (patrz str. 3).

Na posiedzeniu komisji obecni byki 
ministrowie: Świętosławski, Poniatow­
ski i Górecki, którzy zabierali rów­
nież głos w dyęiifflsj.i. Ob radl iaonBlr
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POD ZARZUTEM TRUCIA RODZINY
Makabryczny Proces Pawła Grzeszolskiego

Trzeci pro-cesu truci ciel&kiego
oimął na przesluebinfiataiu podstawowego 
świadka oekarżemia, siastiry zmarłej żo­
ny Grzeszoilskiego, Etigcnji Kuczalskiej- 
Niemezakowej.

Ogólnie -zdziwienie wywipłał fakt, że 
świadek tem, nie byt zdenerwowany. Za- 
mieet. jak się togo należało spodziewać, 
z .pasją wpaść -w ton zdarzeń, Kuczalte-ka 
gi-osetm całkowicie opanowanym. bez 
zbytniego pośpiechu, -w żywytóh, dosad­
nych słowach snuła swą niezwykłą opo­
wieść.

OPOWIEŚĆ O GRZESZOL9KIM
Była podówczas 11-ietniem dzieckiem, 

kiedy poznała Paiwia Grzeszolskiego, 
który starał się o ręlkę jej siostry, AnHy. 
Na związek item nie cliciała się zgodfcić 
jej raatkat, Katarzyna Bugajów a. Ponie­
waż jednak Grzesziolęlki chciał „gwal- 

»teni“ słulbiu, postanowiono się dłużej nie 
sprzeciwiać i zezwolić ina fen związek. 
Nadeszła wojna europejska. Grześzollski, 
będąc niemieckim poddanym. miał być 
Wzięty do wojska. Ceniąc nadewezy&tko 
życie, uprosił rodzinę żony, ażeby go u- 
kryła, ścigany pfzez żandarmerię nie­
miecką, ukrywał się na stoychu, to znów 
uciekał 'do Dąbrowy.

Tymcwem matka Grz^zolskiego, bę­
dąc gorącą paŁrjotką niemiecką, dowie­
dziawszy się, że syn jej uchyla się od 
speiniętnia obowiązki^ nasłała żołnierzy 
na niego. Szczęściem nie zastano go u 
Bugajów, gdyż znajdował się podów­
czas u jedłneigo ze swych znajomych.

Po przeprowadzeniu rewizji żołnierze 
niemieccy pcdejirzetwyjąc, że Buigajowic 
ukrywają Grzeszofekiego, -wywlekli »a 
podwórze Wincentego Bugaja, postawili 
go pod murem, grożąc mu rozstrzelaniem 
jeśli nie powie, gdzie znajduje się Grze- 
szOlgiki.

Ne szczęście poprzestali om-i na groź­
bach i wkrótce żołnierze oipuiśofli dom 
Bugajów- Po r*lk-ońezeini'u  wojny Grze- 
szotek-i wyjechał d'o Kalisza, gdzie za­
łożył kantor wymiany pieniędzy. Co da­
lej porabiał — tego świadek nie wie. 
wkrótce jełdlnak poiwróeił on do Sosnow­
ca-, gd^ie otrzymał pocadę w fa.br. „Fitz- 
net r Gamper44, a w jakiś czas potem 
w fabryce Hułczyńskiego.

O POŻYCIU GRZESZOLSKIEGO
Z ZONĄ

‘Jak z dalszych zeznań świadka wyni­
kało pożycie Grzeszo^kiego z żoną było 
•początikciwo zgodne.

— Pewnego ra-zru, a było to w kilka mie 
gięty po mojćm wćdićiniiu się z Grzeszol*  
6kim, otlwieHiziłam siostrę.

Na widok mój siostra przywitała mnie 
słowami: „Dowiedziałam się, że Paweł 
ma ko.-hainkę!.,. Mam przeczą Te, że sta­
nie się u n^ś jakaś tinagedja. Mąż mnie 
nie kocha, gmęlbi mnie, nie daje na u- 
tirzymanto. Mnie m-apewino Paweł zjas-tirzelk 
ale mnie nie chodzi o życie, tylko o dzie­
ci...4

Słowa te uldórzyły mnie. Zdenerwowa­
nie siostry, jej rozpacz i przeczucie ka­
zały mi zwrócić baczniejszą uwagę na 
Grzeszolskiego. Zaczęłam go śledzić.

,W tem miejscu K-uiCzabka przerywa 
ze-zajańde i zWrMca się do sądu z prośbą 
o zezwotonto na wypicie szklanki wody, 
gdyż nie może mówić. Po wypiciu kilku 
tyków wody świadek namyśle się chwi­
lę, poczem mówi:

— Ma.tka moja mówiła mi, że kiedy 
Złi-ajidcwiaiał się u. ftwej matki, wpadły d'o 
micszłkflinia dzieci Grzeszolskiego z krzy­
kiem, że ojciec clice zastrzelić ich matkę.

Dzieci rato kłamały. Kłody matka moja 
weszła do pókojiu ujrzała taki óbr-az: 
Nad żoną stał z rewolwerem w ręku 
GrzeszolSki, żołna ziaś jego klęczała, bła­
gając go o życie.

Dalej Kwezalska opow«ald!a znane hi- 
dotje o chorobie swój siostry, a żony 
Grzeszolskiego, jej śmierci i tjp.

O śmierci siostry dowi-ediziała się od' 
brata, Władysława Bfugajas który wpadł 
kie ’’ j do mieszkania matki1 i bijąc gło­
wą u ścianę zaczął krzyczeć: ,,Wiecie 
Arnki już niema!...44

Po gbnacie ukochanej siostry Kueza-l- 
>"ką "(padla W straszną rozpacz. Na toi- 
4ok oeieróconych dtzieci klękła prtzyiku- 

pie i przysięgła, że „zajimię się ich lo­
sem i Ż9 nie da im zrobić krzywdy44.

Do złożenia takiej samej przysięgi 
zanuciła również Grzeszolskiego.

Tymczasem w niespełna tydzień po 
śmierci Guzeszoiłskiej po Sosnowcu zaczę 
ly kursować pogłos kii, że została Cna o*  
trata. Nie chciaia w to uwierzyć Kucza!- 
gk-a. Uwierzyła dopiero wówczas, kiedy 
wpadła do jej mieszkania sąsiadka i po­
wiedziała, że zmarłą Grześzofeką wydo­
byto z grobu i zawie-Ziiotno do szpitala, 
gdzie ma-ją dokonać sekcji zwłok.

Śmierć żony nie wywarł® na GrzeszOl- 
skim żadnego wrażenia. Coraz -raadlziej 
zaczął bywać iw- domu pozostawiając dizto- 
ci pod opieką służącej, Cabajówmy, któ­
rej z głębi duszy nienawidziły.

•t tek w rozmowie z K-uczalską Lucyna 
żaliła się przed' nią, że ojciec Die dlha o 
nią i brata, że ićh maitoetuje i Łije.

— My się boimy ojca — mówiła do 
swej ciotki, Kucząłlskiej. — Zamykamy 
się z Jurkiem w pokoju w obawie przed 
nim i Gabajówmą.

CABAJÓWNA
Cabajówny nie znosił syiu Grzeszol- 

bkieigo, Jurek, Będąc nad wiek rozwinię­
tym, zwrócił on uwagę, że kiedy ojciec 
leżał w łóżku, d-o pokoju przychodziła 
częisto Cabajówina, siadała mu w nogach 
i ^tiak sobie rozmawia!i

ĆzęMe skargi dzieci na służącą dopro­
wadziły -wreszcie do tego, że Kuc zaimka 
zaczęła pilniej obserwować Caibajówę. 
Spostrzeżenie te warte «ą zanotowania. 
Będąc przypadkowo w mieszkamiiu Grze- 
szolskiego, Kuczalska ze zdziwieniem uj­
rzała, że Cabajówina leży »w lóżk u w 
pięknym negliżu przybranym kokardami 
i koronkami.

— Dia kogo się otna tak »broi? — po­
myślałam wówczas, na pytanie to jedinak 
nie mogłam znaleźć naraizie odpowiedz^ Bszedł lekarz, lecz nie zjawił się Grze-
— ciągnęła swe Opowiadamie Knczallska.

CHOROBA DZIECI
Dalej wypadki pomoczyły się z błyska­

wiczną wprost szybkością.
W jakiś czas po śmierci Grześzolsk!ej 

zachorował po zjedzeniu zupy, jej syn. 
a wkrótce potem — Lucyna. Dzieci co­
raz częściej zaczęły się żalić przed' ciot­
ką (iKmczakką), że oiFiec je bruje, że bolą 
je nogi.

— Po tyigodinin choroby Jenzy był Ibar- 
d!zo H®dy, cerę miał przeźroczystą, jak 
papier. Częisto skarżył się, że ,<po całym 
ciele go kłuje, jaktg-clyby kt-oe szpilką...44

Na te same dolegliwości zaczęła się 
rówinieź skaTżyć siostra, Cabajówmy, Ka­
zimiera, kitóra razem z d’>zi:«ćimi zjadfta zu­
pę. Powiedziała Oina podówczas do Ku- 
czftlskiej: ,.Pfeia krew! Wie pani co? Ta 
śmietana jest zatruta. Mam wymioty, 
czyszczenie. Trzoba dać zupę do anali­
zy, niech spr<aiwdzą...“

Zupy do analizy nie oddumo, gld'yż 
sprzeciwił się temu Grzeszolski, który 
polecił swej głużącej, ażeby ją wylała.

W miarę utpływu Czasu stan zdrowia 
Jerzego stale się pogą’rs®ał. Dochodziło 
do tego, że dostawał napadów szału, tłu­
kąc głową o żelaiane pręty łóżka.

nic pomogła pomoc kdku lckatay, 
wetw-nnych do łoża chorego, nic pomo­
gły zastrzyki. Jerzy umierał. Kiedy da­
no mu do ręki gróaaniicę, KuCzałiska, nie 
mogąc znieiść tęgo strasznego wildokti', 
wypadła, jak sizaloma z mieszkania.

— Byia chwfHa, źe chciałam popełnić 
samobójstwio, chciabam się iizrtlcić pod pO- 
ciąig. Bnaitąi tyillko zawd^ęczam, że żyję. 
gdyby bowiem nie on, nie wietm, coby 6ię 
ze mną podówczas stało.

Co się dalej stało — tego Kuc żabka 
dołbrze nie pamięta. M c tylko, że nie 
mogąc się doczekać na powrót Grzeszol­
skiego, pobiegła do mieszkamia Sttac-iiwjń- 
skiiej i zaczęła dobijać się dp mieszka­
nia, krzycząc, że „Jerzy kona0.

-Wipadła jej bowiem myśl, że „Staci- 
wińska pnzyczyniła się do śmierci Jerze­
go. że pinz-ez nią on um:er®...“

W tem miejscu natęży wyjaśnić, że 
Kiwcżabka już iwówlcżac wtied!ziała, źe 
GrzeszoibkiogO łączyły jakieś stosunki ze 
Stać Iwińską, że dla niej poświęć’1 or 
jjszczęiście swych dzieci'4.

POGRZEB JERZEGO I LUCYNK1
— Po śmierci Jerzog-o, tdto mioszkania 

gdzie leiżał chłopiec, przybył sędzia śled­
czy z jakimś lekamzem, ażeby go zabrać 
do szpitala], gdzie miała się odbyć sekcja 
&włok. Po inidbo-szczyka .pnzyjechamo 
„furmanką od woóenia węgla, z umiesz­
czoną wewinątnz wijąizką słomy'.

—- Przyjechiamo, jak po> baind'yltę, stta- 
comeigo nia szubienicy — mówiła z obu­
rzeniem iw, głosie K-uiCizałfefca. Słyszałam, 
źo furmankę iprayisłam-o z fabryki Htd- 
czyńskiego na. polecenie Grzesizollskiego.

Ki^dy chłopca odjprowadizatno na cmen­
tarz, za truminą jetgo szłai, słaniając się na 
nogach, jego s-ioełirtą Lucytna. Grzeszod- 
ski, tłumacząc się przemęczeniem, jechał 
za konduktem żałobnym... dorótżiką. Gd1? 
spuszczono trumaię do grobu córka Grze- 
szoilskiego zaczęła prosić C|jc<a: ,/tusiu” 
(•tałusiu) choć poćeginać syna‘!. Ale płuś” 
nie przyszedł, nfe wyszedł z dorożki...
Po śmierci braita daiewcizyine wipadła. w 

meilanichoilję, w jakiś dzfiwiny st-am a>patji. 
Wpatrzoma godzinami w jeden, punk’ 
nie iiDittoe&oiwała się tem, co się naoikół 
inieje dzieje. W miarę ąpłyfwiu -caaęu stąn 
chorej coraz to bardziej się pogarszał. 
Nie rozmawiała z nikim', dąirła, Łez powo­
du, pościel, bielilzinę na sobie, kładła rę­
kę do ognia...

Na tydzień przed śmjerbią wtiała z łói- 
ka, podeszła do okna i zapatirzywiszy się 
na niebo zaczęła szęi>tać:

,Jiui1ka .niema, mamy miema — Bożo!...4
Zapytana przez Kuczalgiką co jej się 

ftało, Lucyna zbyła ją mitcaeniem.
Nwdeszły ostatnie jej chwile. W nocy.

kiedy cały dom .pogrążotny był w głębo- 
kiim śnie, cie^ę nocną rOzdarł ^traizny 
krzyk chorej: „CloitOco nalt-uj, bo umieram! 
Leć prędko po ,*tus :a“, doktora i księ­
dza...44 Przygzedł wkrótce ksiądlz, przy-

szolski...
Zj-owil się dopiero wówczas kiedy Ku­

cza tek a, nic mogąc zmieść błagail®ego spój 
rżenia da'ecika. pobiegła po niego do 
mioózkainia.

Po otd’wiezienitu chorej do szpitala iw 
Czelfldizi zaczęło się powolne konanie. 
Kuczatska. nie mając środków na cało­
wanie dziecka, udała się do mieszkania 
Grze*zolfekiego,  prosząc go, by nutowa! 
córk ■ by nie potziwoliił jej umierać.

— Czołgałam się u jego móg, całowa­
łam jego ręce, tarzałam się po podłodze 
zalklimając go na wiszy^tko, by naitowiął 
córkę — nic nie pomogło.

Nic nie wskóraiwszy, Kuczabka udhła 
gię do sapitąla. Dow-iedziaiwtszy się, żC 
stan chorej jeist. beianadziejny, zawiado­
miła o tem Grzeszólskiegc Wkrótce po­
tem przybył -do szpitala, w towarzystwie 
swej matki, GrzeszoUki. Przymieiśli kllika 
pomarańczy i butelkę wody sodowej. Po 
k!;lkumjjt(O|wym pobycie u chorej opuścili 
pokój. Jak się później okazało, przyn:> 
sione przez Grzeszolskiego ipomatańcze, 
zabrała spowuottem jego matka wyraża­
jąc się, że są już „niepotirzdbine chorej44.

Następnego dnia córka Grzeszolskiego 
zmarła.

Ponieważ Bugajowie diowiiodlz’eli się, 
ż? ojciec zmarłej chce ją pochow.ać na 
cmenitarłu w Czeladzi, a nie w i'ch gro­
bie nodizirninym na Pogoni, po«iianóiw£ili te­
rnu zapobiec.

Kiedy się w tej spawie ^wrócili do 
Grzeszolskiego. od|powie<dz:ał im: ..przy­
nieście 600 złotych to pogadamy44.

STRZELIŁA Z REWOLWERU
Po przymi.esieini-u pieniędizy Gnzeszol- 

skt je przeliczył, poczerni pow-iedz-ial: 
„Dam wiarn zezwolenie ma pochowanie 
awiłok córki, przedtean jedinok mmisicie 
przeprosić Staci'wńńską...‘‘ Pofwjedlzenie to 
tak oburzyło Katarzymę Buigajową, że 
krzyknęła pold' adresem Girzeszoidki-ełgO: 
„żeby cię duchy zmarłych prześladowały, 
żeby ci w nocy spać nie dały...44

Usłyszawszy te sło.wa Grzeszohiki do­
był z kieszeni rewolweru i wystrzelił. do 
opuszczającego mieszkanie Wincentego 
Bugaja. Nie ratnift go jednak, gdyiż kula 
była... papierowa.

Na zapytanie są-Ją. czy widziała Grze- 
szolskiego w towiarzy&tiWie Sltaciwińskiej, 
KutczaJeka zajprzec-zyła temu, radmieaiia- 

jąc jednak, że ludzie Wddzńełi. jak jechał 
oq ze Stadwińską aeroplanem do Krako 
v.a czy t*sź  Warszawy’4.

NIEPRAWDA
Sędzia Michalski: — Dlaczego pani 

wiiedząc o tem, że dteieci t>ą trute, nie po- 
u i oddała o tem lekarzom?

Świadek: — Nie mówilłam o tem loka- 
rzom, gdyż bałam się, żdb^ innie Grze- 
szodiski nie Łastirzciił...

— Czy za życia pani siostry mówiła 
parni z .nią o procesie Gorgomcr ej?

— Mówiłam!
— Czy świadkowi „ktoś" mówił, że 

uajlcpszyim środkiem na melanchołję. n«
k.Hóią cierpiała córka Grxe*zolb-kieigO.  Lw- 
cyma, byleby dobre zlbijiźenie fizyczne?

r—' l”o niefprotwlda. Ooprawd a Lucynę 
odwiedzał od czasu do aasu uczeń Ka- 
lafa, lecz nie łączyło ich nic takiego, co­
by uchodziło za niemoraflme.

— Czy świadek ultrzymywał bliższe 
gtofiumki z Grześzołsik m

— Trudiio mi na. to pytanie odjposie­
dzieć, gdyiż uio mam dossodów. Gotowa 
jediuak jestem przysiąc w kościoła, że to 
nieprawda.

Nąstępmie światókowi zada je pytań e 
prok. Suski:

— Czy Grzęszoiśki powiedział', że 
dek otruł dzieci. Czy t-o prawda?

Ś.: — Dziwne, że oskarżony może coś 
podtobnegó powiedzieć.

— A może świald^k miał tem ,,iiiite- 
res“, żeby gię zemścić na GrzCczohkim 
za tp, że nie obielał się z mią ożenić?

— To ja inie chc-iołam wyjść zamąż za 
niego, choć mj to nieraz proponował.

Obronną uaogół ręką wychodizi K’>- 
czafleka z krzyżowego ognia pytań o- 
brońcy oskarżonego, adw. HołmóklO- 
st rowek i ego.

Obr.: —.Czy po śmierci Lucymy Gr/c- 
bzokk.iej była pani na jej grobie w Cz 
ładzi?

Św.: — Byłam.
—r Czy otwierała pa mi jej grób?
— Nie! Choć toczyło t?ię pizccir k 

mnie docliodzemi< karne o profana ' ę 
grobu. Zarzucano mi. że rozgrzebałam in^ 
giłkę.

— Czy zmarła pani s-estra miała L ■• - 
noty?

— Miała, ale po jej śmierć’ nosiła je... 
Staciwińska.

— Czy d'zi'iuj świadek ]X)d'zieila po­
gląd opiinji. żc dzi ;i zostały otrute, czy 
też zmieniła go pani?

— Nie zmieniłam! Jeśli «ą otrute to 
p rze z Gr zes z-cierk i o go.

— A dlaczego mi ality to z obić?
— Bo tylko Grzc-zyisk mógł być Zai-n. 

teresowamy w usuajęciu dzie . które nic 
pozwoliły nigdy za życia, ażeby ich oj­
ciec ożemił się ze Staciw.ińską.

W tem m’ej|6<u Grześzci-ki zapytuje 
Kuczmie ki ej:

— Dlaczego światełek dobrze zeznawał 
o mnie w śledztwie po śmierci mojej 
żO.ny?

SW.: — Ratowałam oipiuję uskai/Ouiego- 
Robiłam to dla dobra dzieci.

Po wyiczcipaiiiu. pytań obrońca oskar- 
ż-on^go zrgłosił winiosók o zarząd zenie 
akt śledżPw^ >v sprawie o zniesławienie 
p. Staciwińftkiej Oraz Wtfdo ek o zbadanie 
przez biegłych stanu psychicznego Ku­
cza lis klej.

Sąd' po natiadżie część wtniosków od­
rzucił, resztę — przyjął.

Po zatem zarządzuina została tajność 
obrad ma cZa«? dodatkotwi go przc-hrehamia 
Ku ’®a<lfikięj i Grzeszoi.skieao.

Duże wrażenie wywołał wniosek ad w. Hof- 
iniOikl-Ostrowskiego, a-żt-by «ąd zażąda! z Są­
du okręgowego w Katowicach akt spraw} 
niejakiego Łacnego, który przed miesiacetn 
wytrul całą rodzinę Nyczów talem. Jak wia­
domo. Nyczowie po zjedzeniu cbleb?. zmarli.

Wniosek swój obrońca uzasadniał UMn. że 
oprawa Łacnego (zo-tat on uniewinniony 
żywo pt^V|M)[m.i'na sprawę GrzP*zol ‘Ikiego i. 
zdaniem obrońcy, może ona ułatwić pracę są­
du. Akt tych żąda nic dla siebie, ale dla bie­
głego.

Wniosek taki zgłosił, ażeby móc polemizo­
wać z biegłym prof. Oibi ychtem.

Sąd, po dłużazej naradzie, wniosek ad w, 
Ho fimio k i -Ost 10 wisk i ego po zostaw ił bez uiwizg I r 
dnienia.

Dzisiaj zeznawać będą lekarze. kiórz\ le­
czyli dzieci Oektarżonego Grze*/oskiego,  
Rózprawa roizpocznie się, nie jak zwjakie o 
aodz. 9.30 raoo. * o 12 w południą,
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Poprawki rządowe do ustawy o uboju rytualnym
Paradoksy w Sejmie

Zapowiedz dys&usp iq sławnyto. juiź 
w całej Polsce uiboju rytualnym wy- 
■wołałia w Sejmie pewnego rodzaju sen 
sację, która przejawiła się w dużej 
ilości posłów oibecnyoh w Sejmie, to­
czących zakulisowe narady. Posłom i 
senatorom rozdano drukowaną ksią­
żeczkę. zawierającą opdnję ks. prała­
ta Traecieka o uboju. żydzi zaś pod­
rzucili broszurkę zwalczającą, projekt.

Ławyj dziennikarskie szczelnie za­
pełnione.

Około południa podano do wia dc- 
moścd .poprawki zgłoszone przez rząd- 
tak że po ich uwzględnieniu, tekst .u- 
stawy o uboju rytualnym miałby na­
stępujące brzmienie:

„art. 1. Przy uboju w rzeźniach publicz­
nych i prywatnych, bydło rogate. świnie, 
owce, kozy, konie i inne zwierzęta ciepło- 
krwiste, winny być ogłuszane lub w inny 
sposób .pozbawione przytomności przed wy 
ikrwawaniem.

art. 2. Nie wolno zwierząt -wprowadzać 
na miejcce uboju przed zupełnem ukoń­
czeniem nrzygotowan potrzebnych do na- 
tycdumiastowego uiboju. Wykrwawienie 
przy uboju można rozpocząć dopiero po 
całkowitej utracie przytomności przez 
izwierzę.. Nie wolno oprawiać. zwierzęcia 
prtzed stwierdzeniem jego śmierci.

art 3, Ubój bydła i koni dokonywany 
być. może wyłącznie w rzeźniach publicz­
nych lub prywatnych, poza wypadkami do 
puiszczonemi *w|  rozporządzeniu ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych, wydańem w 
porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnę­
trznych.

art. 4. Minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych w porozumieniu z Ministrom Prze­
mysłu -i Handlu ustali w drodze rozporzą­
dzeń warunki, jakim powinno odpowiadać 
mięso przed dopuszczeniem go do obrotu 
hurtowego i w obrocie hurtowym. Rozpo­
rządzenia te przewidzieć mogą w szcze­
gólności:

a) że inne dzielenie tusz zwierzęcych niż 
na dwie podiuatae połowy, zakazane będzie 
w rzeźniach publicznych i prywatnych

b) że wypuszczenie z rzeźni jako też 
wszelki transport (oddawanie, przyjmowa­
nie i wykupywanie transportu) poza obrę­
bem rzeźni tusz mięsnych surowych dzie­
lonych inaczej, niż na dwie podłużne po­
towy będzie zabronione.

art. 5. Minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych w drodze rozporządzenia, w porozu­
mieniu z ministrem W.R. i OP„ oraz Mini­
strem Spraw Wewnętrznych ustali odmień 
my sposob i warunki dokonywania uboju 
zwierząt dla celów konsumcyjnych tych 
grup luldlnośca, których wyznanie wymaga 
w stosowaniu przy uboju specjalnych za­
biegów, Rozporządzenie to ograniczy ilo­
ściowo ubój dokonywany na powyższe ce­
le do faktycznych potrzeb wyżej wymie- 
nionych grup ludności i to w ten sposób, 
żeby cala ilość mięsa pochodząca z tego 
uboju odpowiadała potrzebom konsumcji 
odnośnych grup ludności. Obrót mięsem 
,i przetworami mięsnemi, pochodzącemi z 
uboju unormowany będzie rozporządze­
niem Ministra Przemyślu i Handlu, dzia­
łającego w porozumieniu z Ministrem Rol­
nictwa i Reform Rolnych. Rozporządzenie 
to w szczególności ustali, że mięso to bę­
dzie w sposób specjalny oznakowane, oraz 
że sprzedaż tego mięsa dokonywana być 
mnisi w określonych miejscach i przez fir­

my specjalnie koncesjonowane w tym celu.
art. 6. Kto wykracza przeciwko przepi­

som ustawy niniejszej lub wydanym na 
jaj podstawie rozporządzeniom, podlega 
karze aresztu do 3 miesięcy, lub karze 

grzywny do 3 tysięcy lub obu karom łącz­
nie. Orzecznictwo należy do władz admi­
nistracyjnych.

art. 7. Wykonanie ustawy niniejszej po- 
rucza się ministrom: Rolnictwa i Reform 
Rolnych w porozumień mi z Ministrem Prze 
mysłiu i Handlu, Spraw Wewnętrznych oraz 

WR. i OP.
art. 8. Ustawa niniejsza .wchodzi w ży­

cie z dniem 1 stycznia 1957 ro-kii.
Na obszarze województwa śląskiego li­

stowa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia w Dzienniku Ustaw oświadcze­
nia prezesa Rady Ministrów o wyrażeniu 
zgody Sejmu śląskiego na tę ustawę, nie 
wcześniej jednak, niż z dniem 1 stycznia 
1937 r.
Jak wynika z ustawy, pierwsza za­

sadnicza zmiana polega na iem, że 
przy zachowaniu ogólnej zasady ogłu 
srania zwierząt dopuszcza się wyjątek 
dla trzech wyznań. żydowskiego, ka­
raimskiego i mahometań^-kiego.

•Druiga' — najważniejsza zmiana 
leży w tem, że we wniosku p. Prysto- 
rowej, zakasane było dzielenie w rze­
źni i wypuszczanie z rzeźni tusz zwie­
rzęcych przeciętych nic na dwie podłu 
żne połowy.

Podczas dyskusji, w której glos za­
brał pos. Dudziński, wypowiadając się 
za całkowitem zniesieniem uboju ry­
tualnego, przemów-ił min. Poniatow­
ej. charakteryzując ustawę o uibojfU

rytualnym, twierdząc, że ma ona 
niŁewątpilńwie dwa kapitolme siwo je pun- 

k+y wyjścia: dążenie <ió bardziej humani­
tarnego uboju, i drżenie do uporządkowa­
nia gospodarczej dziedziny obrotów han­

dlowych, która w Polsce dotychczas upo­
rządkowana nie została.

Niewątpliwie wprowadzeni? bardziej no­
woczesnego i humaniltarniejezego sposobu 
uboju do naszych rzeźn dojrzało już i nie 
wątpliwie czas na to, aby zupełnie stano­
wczo zmierzać do uwspółcześnienia tych 
metod które przez długie wieki trwały nie­
zmienione.

Również uporządkowanie stosunków go-1

nrzyświecać organizatorom życia gospo­
darczego w państwie potokiem.

Jeżeli w stosuuW' do związków- produ­
centów-. zwanych kartelami, nie cofnięto 
się przed daleko idącym naciskiem, aby 
spowodować dostosowanie się ipotrzeb spo­
łeczeństwa, to to sama sytuacja zachodzi 
w stosunku do związków gprzdtewców i 
rroatawców mięsa, i musi to zachodzić to 
■amo wierzenie w pewnie niewpłsane kar­
tele.

Następnie minister przypomniał piękne 
tradycje Rzeczypospolitej, która umiała

Gdy Naczelny Wódz
święcił swe imieniny

W dniu wczorajszym ze wszystkich 
zakątków kraju .płynęły życzenia imię 
ninowe dla Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych gen. Edwarda Rydza- 
śmigłego.

Minęło Już zigórą dwadzieścia lat, 
gdy p. Generał zrządzeniem losu, po­
rzucił piękną służbę dla sztuki a od­
dał swe sity, swe życie służbie pięk­
niejszej, rycerskiej dla Polski.

Darzony pełnem zaufaniem Marsz. 
Piłsudskiego Gen. Rydz-Śmigły zaw­
sze znajdował się w czasie swej służ­
by żołnierskiej na najbardziej odpo­
wiedzialnych stanowiskach. Będąc — 
łącznie z dzisiejszym Solenizantem, 
gen. Józefem Sosnkowskim — najbliż 
szyin współpracownikiem Twórcy Le- 
gjionów, powierzane miał sobie zada­
nia często przerastające wszelkie mo­
żliwości — z ludzkiego punktu sądząc. 
I pomimo to p. Generał zawsze potra­
fił wyznaczane mu zadania nietylko 
spełnić, ałe i na pochwałę swego wo­
dza zasłużyć.

Obecnie generał Rydz-Śmigły zaj­
muje najbardziej- odpowiedzialny u-

LIST Z OPTOWEJ
Warunki pracy w szkole polskiej na Wołyniu

Ną walcem zebraniu delegatów Kół Pol­
skiej Macierzy Szkoln. w Sosnowcu odczy­
tany został przez prezesa inż. Frycza list 
nadesłany przez kierowniczkę szkoły na 
Wołyniu w Gotowej. Szkołę tą utrzymuje 
PMS pow. Będzińskiego. List len, adreso­
wany do b. członka Zarządu adw. Morgul- 
ca z Dąbrowy Górniczej, przekonywująco 
mówi o potrzebach szikoły polskiej na 
Kresach.
Szanowny Panie Adwokacie!
Wprost nie potrafię wyrazić słowa­

mi tej wielkiej radości, jaką mi spra­
wił list Pana, (choć muszę się przy­
znać, że przeczytawszy adresat na ko­
percie, troszkę się nastraszyłam).

Otóż, proszę Pana! Bardzo, bardzo 
chętnie przyjmę wszystko, co nam 
Pan przęśle z lektury, gdyż tego wła­
śnie nam jesi straszny brak, a popyt 
na to duży, bo i dzieci lubią czytać 
i starsi. Zaraz się Pan sam o tem prze­
kona. gdy pokrótce zaznajomię Si. 
Bana z moja, małą szkółką.

Wieś nasza jest to mały zaścianek, 
bo liczący zaledwie 27 domów (miesz 
kańcy Polacy, katolicy). Rzucona jest 
pomiędzy bagnami i lasami Wołynia, 
otoczona dookoła rusińskiemi wioska­
mi. Przeto szkoła w Optowej jest jak 
gdyby gwiazdką polskości, na która, 
zwrócono są oczy innych szkół, bio- 
rących z niej przykład.

Ludność bardzo uboga, powoli przy 
chodzi do małych gospodarstw po woj 
nie. Przybyłam tam w r. 1931. Rozpacz 
ale i zapal do pracy ogarnął mnie, gdy 
zobaczyłam brudne i zaniedbane mie­
szkania. zaniedbane dzieci i starszych. 
Łatwo to Pan zrozumie, gdy się do­
wie. że do kościoła mają 20 km. a do 
poczty 25.

To też zorganizowawszy szkołę, zor­
ganizowałam kursa dla dorosłych 
przytem chór ludowy, oraz małe kół­
ko amatorskie, i już w pierwszym ro­
ku na święta Bożego Narodzenia ode­
graliśmy „Jasełka'', na które zjechało 
do nas wiele osób. Zebrane pieniądze 
poszły na pomoce naukowe, oraz naf-

spoda-rezyćh jee-t celem, który obok szere­
gu innych gospodarczych zabiejgóu- winien

rząd ze wszystkich dotąd piastowanych 
Będąc Naczelnym Wodzem Armji Pol 
skiej jest odpowiedzialny za jej goto­
wość bojowa, za przyszłe zwycięstwa.

Dzisiaj, gdy zagadnienie obrony 
państwa nie zamyka się w ramach wy 
s; mienia, wvekwMX>wania i stanu li­
czebnego wojska a obejmuje także ca­
łość życia państwowego a więc i dzie­
dziny życia gospodarczego, kultural­
nego, społecznego, Zagadnienia polity­
ki wewnętrznej i zagranicznej — rola 
Generalnego Inspektora Armji jest 
niesłychanej wagi. Każde słowo dziś 
wyrzeczone, każda decyzja, dziś po­
wzięta będą miały swój skutek może 
już jutro a może dopiero w chwili, 
gdy wypadnie bronić granic Pańsjwa.

Dlatego oczy całego społeczeństwa 
szczególnie w dniu wczorajszym by­
ły zwrócone ku Naczelnemu Wodzo­
wi naszej Armji i dlatego płynęły ku 
Niemu naprawdę szczere, serdeczne 
życzenia pomyśłnośoi osobistej i w 
pełnieniu służby na czele tek drogiej 
nam Armji.

tę na kursa wieczorowe. Słuchaczy 
na kursach miałam 38. Oprócz mło­
dzieży byli i tacy, którzy liczyli po lat 
43 i mieli liczną rodzinę w domu, to 
jednak nie przeszkadzało im brać u- 
działu w przedstawieniach. I tak od 
roku do roku było nam coraz lżej i le­
piej tak, że nawet ostatnie trzy lata 
wyjeżdżaliśmy z przedstawieniami do 
pobliskich wsi i miasteczek, a dziś to 
już nas proszą byśmy przyjechali z ja­
kim przedstawieniem. Utrudnia nam 
tylko brak odzieży i obuwia u dzieci. 
(Proszę się nie dziwić, ale lubię te 
rzeczy i dlatego może one nam się u- 
daią). _ _

Obecnie 'koła moja liczy dzieci 
52. Oddziałów 4. Prowadzę też kursa 

>. ieczorowe dla —' -Gieiży. na których 
2 razy w J-<rodnir' :~=t głośne czyta­
nie. Oprócz te<ro prowadzę czytelnię 
PMS. w niedziel" 'Ba starszych. gdzie 
czytam najświeższe wiadomości oraz 
inne ciekawe rzeczy. Otóż niestety, 
nie zawsze posiadam takowe, gdyż o- 
becnie nie prenumeruje żadnego pi­
sma. Tamte lata 'wypisywałam „Ży­
cie katolickie" i „Nowiny". Obecnie i 
na to nie mogę sobie pozwolić, a lu­
dzie też są biedni. Przeto bardzo Pana 
proszę przesłać nam wszystko to co 
Pan może i ma, oraz przesyłać to co 
Pan otrzymu je a wspomina i jeśli mo­
żna zaprenumerować esy też przesy­
łać nam przeczytaną gazetkę, którą 
będzie Pan uważał za odpowiednią, a 
będziemy b. wdzięczni. Na pocztę po­
syłamy dość często.

1 tak zaznajomiłam Sz. Pana z mo­
ją szkółką i myśl” że zostanie Pan 
naszym przyjacielem.

Proszę przesyłki wysyłać pod. adre­
sem: Manicwicze skra, poczt, 35 szko­
ła w Optowej p«w. Kowelski.

Dziękując serdecznie pozoetaje z 
szacunkiem

k~) Riosnaaow^t® Ł 
kśerownacałe «*nlfr,,

zawsze uraamować wotoość religijną i» 
nycfc wyanań i oświadcza. s<ię za tern, aby 
żydom pozostawić ubój ryiu-fflmy na ich 
własne pogrzeby. Minister wyraża, oba.wę­
że ta tznaczna część Judności polskiej, jak 
cię wyraził, przestałaby konsumować mię­
so trefTie. a sprowaiołzaiłaiby koszerne ż ze- 
granicy.

Wikońcu swetgo przemówienia p. Jton<ia- 
tawaki poleca rozdać posl-oin tekst popraw­
ki rządowej do projektu ustawy, © uboju.

Gdy minister skończył przemów enic o 
dezwafy się na lawach poselskich oklaski.

Trudno doprawdy zrozumieć., że prze­
mówienie to oklaskiwał ten siam Sejm, któ; 
iry za poŚTódłniictwem komisji wyłomionętf 
z siebie. Avypoiwiedziiaił się jednomyślnie 
przeciwko nbojow; rylma?nemu.
Poseł Walewski zaproponował, aby 

■wobec wniesienia przez rząd ważnych 
i zasadniczych poprawek, sprawę ode­
słać do komisji, któraby ją raz lesz­
cze rozpatrzyła. Referent Dudziński 
wypowiedział się przeciwko wniosko­
wi. i prosił Sejm, żeby przeszedł do 
porządku dziennego nad oświadcze­
niem ministra, co jednak spotkało się 
z protestem na ławach poselskich. Na­
stępnie poseł Dudziński stwierdził, że 
już od kilku dni wniosek rządu był 
znany posłom i proponuje przeprowa­
dzenie dyiskusji natychmiastowej. 
Sejm uchwalił większością głosów, o- 
desłać sprawę do komisji raz jeszcze. 
Przeciwko odesłaniu do komisji wypo­
wiedziała się mniejszość.

Następnie zabrała głos posłanka 
Prystorowa, która oświadczyła, że 
wniosek rządowy znacznie pogarsza 
sprawę bo jeżeli dotychczas ubój ry 
tualny opierał się tylko na tradycji, 
to obecnie będzie on usankcjonowany 
przez ustawę. ł

Następnie posłanka PrYstorowa pro 
ponuje, aby powołano inną komisję, 
któraby sprawę uboju raz jeszcze roz­
patrzyła. Uważa ona, że jest rzeczą 
niemożliwą, by ta sama komisja mogła 
zmienić krańcowe swe zdanie i oświad 
czyć się za wnioskiem rządowym.

Większością głosów Sejm opowie­
dział się za przesłaniem ustawy do 
tej komisji, to jest do -komisji admi­
nistracyjno - samorządowej.

Posiedzenie tej komisji zostało zwo­
łane na środę, godz. 10 rano.

’ i
Posłanka Prystorowa mewąfpłiwie 

ma rację. Projekt rządowy sankcjono­
wałby w sposób ustawowy barbarzyń­
stwo uboju rytualnego. Wprowadza 
on zmiany w dotychczasowym syste­
mie bicia zwierząt w rzeźniach, ogra­
niczające powszechność uboju rytual­
nego, ale jednocześnie toleruje ubój 
rytualny.

W opinji polskiej poprawka rządo­
wa może wywołać niepokój.

88.023 pracowników
SAMORZĄDU TERYTORJALNEGO.

Według ostatnich obliczeń, w ubie­
głym roku budżetowym zatrudnio­
nych było w zwizkach samorządu te­
rytorialnego w Polsce (oprócz woj, 
śląskiego) ogółem 88.023 pracowników 
w tem 40.471 pracowników umysło­
wych i 47.552 pracowników fizycz­
nych. W administracji zatrudnionych 
było 53.522 pracowników (60.8 proc, o- 
góluej liczby), w zakładach użytecz­
ności. publicznej i przedsiębiorstwach 
samorządu terytorialnego 34.501 osób 
(39.2 proc.)

W gminach -wiejskich zatrudnio­
nych było ogółem 14.025 pracowników 
w miastach niewydzielonych 13.137, w 
miastach wydzielonych 44.234, w po­
wiatowych związkach samorządowych 
14.870 i w wojewódzkich zwiąizkach 
samorządowych 1.757 Pracowników,
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„SERCE - MATCE”
„UCZUCIE SYNA—JEST NAJŚWIĘTSZYM UCZUCIEM"

Federacja Polskich Związków obrońców 
Ojozyzny podjęła inicjatywę uczczenia pa- 
znięęi marszałka Piłsudskiego, w dniu Jego 
imienin, realizacją hasła „Ser-ce - Matce*,  
nawiązując to hasło do ostatniego aktu 'co­
li zmarłego Marszałka, który serce swe ka­
zał złożyć u stóp śmiertelnych szczątków 
M,at,ki. W inicjatywie tej kryje się myśl 
głębcjku i uznanie dla najszlachetniejszego 
uczucia.

Bo cóż może bvć piękniejszego nad uczu­
cie matki i ojca dla dziecka i dziecka dla 
rodziców?!..

W ostatniej chwili życia wspominamy 
Tych, którzy życie nam dalii i miłością, 
swą otoczyli.

Przepięknym interpretatorem, w formie 
anegdotycznie ujętej, byl znawca duszy 
dziecka pisarz wioski Amicis. Jego „Serce" 
nie znalazło od dziesiątków lat równie 
wspaniałego odzwierciadlenia diuezy dziec­
ka i rodziców. Przytaczamy poniżej dwa 
wzruszające wyjątki z tego dzieła: list oj­
ca do syna, który lekkomyślnie, bez za- 
rtanowienia uchybił szacunku swej" Matce
i...  liśt Matki do syna, gdy zdał egzamin 
dojrzałości.

'A wypowiedzianych tam -łowach znaj­
dujemy najpełniejszy wyraz uczucia ojca 
i matki do syna, w wyniku przeświadcze­
nia, iż nie mnlejszem uczuciem obdarza 
syn swoich rodziców. I dlatego cytujemy 
i- dwa wzruszające i prześliczna fragmen­
ty „Serca" Amicisa.
W obecności nauczycielki twojego 

małego brata, uchybiłeś szacunku win­
nego twej matce. Niechże się to nie 
powtórzy już nigdy. Henryku! Nigdy 
pamiętaj o tem. Twoje lekkomyślne 
i uchybiające słowa, przeszyły mi ser­
ce. jakby ostrze stali.'

iMyślałem o twojej matce, jak przed 
laty słała pochylona przez noc całą u 
twego łóżeczka, licząc twój oddech, 
plącząc Ikrwawemi łzami bólu i szczę­
kając zębami z przerażenia na myśl, 
że cię utracić może. Gdy patrzałem 
na nią, lękałem się. że rozum utraci 
i prawie żem wstręt miał do ciebie.

I ty, obnażasz teraz matkę swoją? 
Matkę, któraby oddała rok własnego 
szczęścia, żeby okupić jedną godzinę 
swego bólu? Któraby żebrała dla cie­
bie. gdybyś był głodny, któraby się 
dalia zabić, żeby oi ocalić życie!

Słuchaj, Henryku, zapisz sobie do­
brze w pamięci te słowa. Wyobraź 
sobie, że czeka cię w życiu wiele dni 
okropnych. Najokropniejszym przecie 
będzie ten, w którym stracisz matkę. 
Po tysiąc razy, Henryku, kiedy już 
będziesz mężczyzną, człowiekiem sil­
nym, wypróbowanym we wszystkich 
burzach życiowych, nczujesz niezwal- 
czone pragnienie, żeby usłyszeć :ei 
drogi głos, i ujrzeć jej otwarte ramio­
na i rzucić się w nie z płaczem jak 
biedne dziecko bez opieki i podpory. 
Z jakimńe bólem wspomnisz natedy 
każdą kroplę goryczy, jakąś ją na­
poił! Z jakimlże wyrzutem policzysz 
je wszystkie, nieszczęsny! Bo nie spo­
dziewaj się radości w życiu, jeśli za­
smucisz swą matkę. Będziesz żałował, 
będziesz wołał jej przebaczenia, bę­
dziesz oreił jej pamięć — daremnie! 
Sumienie twoje nie da ci spokoju. Jej 
6łodka dobra twarz ukazywać ci sit- 
będzie z wyrazem smutku i wyrzutu, 
które ci duszę na tortury wezmą.

Wiedz, Henryku, że uczucie synow­
skie jest najświętszem z .uczuć. Biada 
ternu, który je podepce. ż

Morderca, który miłuje swą matkę, 
ma jeszcze coś szlachetnego w sercu: 
a najsławniejszy z ludzi, który jej za- 
daje boleść i obraża ją, jest tylko nik- 
czemnem stworzeniem. Niechże więc 
z ust twoich nie wyjdzie-nigdy twar­
de słowo przeciw tej. która ci dała ży­
cie. A -gdyby kiedykolwiek jeszcze 
wyjść miało, nie strach przed gnie­
wem ojca, ale poryw serca niech cię 
do nóg jej rzuci, z błaganiem, aby po­
cą! unikiem przebaczenia starła z tw • 
go czoła haniebną zmazę niewdzięcz­
ności. .

'Kocham cię, synu mój; ty jesteś naj­
droższą nadzieją mego życia; ale wo­
łałbym widzieć cię umarłym, niźłi nie­
wdzięcznym twej matce. Bądź zdrów! 
A przez ozas jakiś nie przychodź do 
mnie z pieszczotą; nie mógłbym teraz 
odwzajemnić ci jej z całego serca.

Twój ojciec.

A więc skończył się, Henryku, rok 
tzkolny i pięknie to jest, że ci, jako 
wspomnienie ostatniego dnia w tym 
rpku. zosi a je obraz wzniosłego chłop-J 

czyny, który ustąpił życia małej przy­
jaciółce.

Więc masz się rozłączyć z nauczy­
cielami. z kolegami twymi, a ja ci mu­
szę powiedzieć rzecz smutną, że nie 
na trzy miesiące rozłączasz się z ni­
mi, ale już na zawsze. Talk bowiem 
wyipadio ze spraw związanych z za­
wodem ojca twojego, że opuszcza Tu­
ryn, a z nim i my wszyscy. ,

Jesienią wyprowadzimy się stąd, a 
ty wstąpisz do jakiejś innej szkoły. 
Przykro ci to, prawda? Bo jestem pe­
wna, że kochasz twoją starą szkołę, 
gdzie przez lat cztery, dwa razy dzien­
nie, doświadczałeś radości pożytecz­
nej pracy. Gdzie przez czas tak długi 
widywałeś tych samych chłopców, 
tych samych nauczycieli, tych samych 
rodziców i twego ojca i twoją matkę, 
którzy na ciebie z uśmiechem czekali. 
Tę dobrą, starą szkołę, gdzie umysł 
twój otwarł się do światła, gdzieś zna­
lazł dobrych kolegów, gdzie każde 
■słowo, któreś słyszał, miało za cel do­
bro twoje i gdzieś nie doznał żadnej 
przykrości prócz takiej, która ci po­
żyteczną była. Zachowaj-że więc w 
sercu to przywiązanie, Henryku, a po­
żegnaj serdecznie towarzyszy twoich!

Niektórzy z nich doznają może nie­
szczęścia, może stracą wcześnie ojca, 
matkę, inni sami może młodo zejdą ze 
świata. Będą i tacy, którzy w obronie

ODEZWA
Obywatele!
Dzień 19 marca, dzień Tózefa_ Piłsudskiego po -az pierwszy Pol­

ska przeżywać będzie bez Niego. Zamiast radości powszechnej, za­
miast życzeń serdecznych, jakiemi słaliśmy swą drogę ku Niemu ~ 
nad krajem całym zalegnie skupienie głębokie i bolesna żałoba, zro­
dzona z poczucia sieroctwa i tej samowiedzy, niczem już nieodmie- 
nionej, że niema Go z żyjącymi, że Józef Piłsudski w Wawelskich 
Spoczywa podziemiach. Tam ślemy swe myśli i uczucia: jakihyśmy na 
kolana upaść chcieli przed majestatem Je»'o Wielkiego Ducha, wiecz­
nie żyjącą krynicą Miłości Ojczyzny i Wiernej Służby dla Niej.

Wzywam całe społeczeństwo Sosnowca, aby godnie i z powagą 
najwyższą w dniu tym uczciło Nieśmiertelną Pamięć Zgasłego Wodza 
Narodu Józefa Piłsudskiego.

Prezydent Miasta; (—) JÓZEF KACZKOWSKI m. p.
----- xx----- 1

Nabożeństwo żałobne odbędzie sję w Kościele Parafji Wniebo­
wzięcia N. M. P. w dniu 19 b. m. o godz. 10 rano.

ZAGŁĘBIA
KALENDARZYK

Dziś Józefa Obi. 
Jutro Eufemii i Klaudji 
Wschód słońca 5 m. 56. 
Zachód „ 17 »n. 50*

Kina w Sosnowcu grają dziś 
ZAGŁĘińE: „Mazur" z Poią Negri.
EDEN: „Indyjscy piechurzy’. 
PAŁACE: „Czu Cziai Czuu"

X OlSOBISTE. P. Zygmunt Ziiiliimger, 
syai dyrektora państw, g in.:.-izju:u iin. Sta­
szica w SoSino-wcu otrzymał na Akad om ji 
Górniczej w Krakowie dyplom inżyniera 
metalurgia.
X STRAJK KRAWCÓW. Trwający od 
kiiUku dni strajk czeladników krawiec­
kich w Będzinie nćs został jeszcze zilik- 
widowatny. Czeladnicy w dalszym cią­
gu nie przystępują do pracy. Jutro od- 
Jbędzie się w Inspektoracie pracy kon­
ferencja w sprawie likfwidacji strajku.
X NOWY ZARZĄD ODDZIAŁU KSM. 
Po przeprowadzonych ostatnio wybo­
rach, zarząd KSM m. odidz. w Pogoni u- 
normowal gię jak następuje: prezes Ed­
ward Krotlo, wiceprezes M. Wnuk, se­
kretarz K. Jurkowski, s-kauihnik Cz. Ry­
bak, gospodarz, St. Pieniążek, bibljote- 
karz M. Morga. Komisja rewizyjtna: M. 
Muller, E. Zimny i p. Styś; gaizetka ścień 
na: M. Postoi i M. Muller; scena: E. 
Kroitula, M. Morga i M. Sojka; sąd ho­
norowy: K. Jurkowski, J. Dzioboń i p. 
Styś.

•ojczyzny krew mężnie przeleją, a wie­
lu zostanie dzielnymi, uczciwymi ro­
botnikami, ojcami rodzin pracowitych 
i zacnych, jak sami, a kto wie, znaj­
dzie 6ię pomiędzy nimi i taki może, 
który odda wielkie usługi swemu kra 
jowi i wsławi swe imię! ł

Pożegnaj więc ich z miłością! Zo­
staw nieco duszy swojej w tej wiel­
kiej rodzinie, do której wszedłeś dziec­
kiem. a z której wychodzisz młodzień- 
czykicm, a którą twój ojciec, i twoja 
matka tak kochali, boś ty był w niej 
kochany.

Szkoła t-o też matka, Henryku! Za­
brała mi cię .z objęcia, kiedyś był ma­
ły i mówił zaledwie, a teraz oto od- 
daje mi cię dużym, silnym, dobrym i 
chętnym do nauk. Niechże więc bę­
dzie błogosławioną, a ty, mój synu, 
nigdy nie zapomnisz o niej. Nie. to 
niepodobna, żebyś ją zapomniał! Do- 
ro'niesg, pójdziesz w świat, zobaczysz 
wielkie miasta, zadziwiające pomniki 
i gmachy i wiele rzeczy tymczasem 
wyjdze z twej pamięci, ąle ten skrom­
ny biały budynek, z temi zapuszczone- 
mi firankami, ten mały ogród, w któ­
rym zerwałeś pierwszy kwiat wiedzy 
twojej, ten ci zostanie w oczach do o- 
statniego tchu życia tr'tak go widzieć 
będziesz, gdziekolwiek cię los ponie­
sie, jak ja widzę ten dom, w którym 
usłyszałam glos twój po raz pierwszy.

Teatr Miejski w Sosnowcu
Daitś dnia 19 hm. o godiz. 8.30 wlecz. po 

raz 16 ciesząca się niesłabnącym powodze­
niem śwlMna koincdjśi W. Buis-Foketego pt. 
-TRAFIKA PANI GENERAŁOWIEf“. Bile­
ty w cenie od 25 gr.

Ju't ro dnia 20 bu). o godz. 8.50 wiecz. po 
raz ostatni doskonała komedja sowieckiego 
komedjop*arza  W. Kata jawa pt. ..KWIECI­
STA DROGA**,  Bilety w cenie od 25 gr.

------XX------
X ODZNACZENIE. Długoletni sekre­
ta*!®  komendy powiatowej p,p. w Będzi­
nie starszy przodownik, Józef Sobolew­
ski został odzma.ozony branżowym krzy­
żem zaetuigii za zasługi położone na polu 
L e Lp; ocz e ńst w a pulbl i o zin ego. Dek or a c.j i 
od-znaiczOinego dokona dzisiaj w staro­
stwie p. *wicestiano&tia  Kurcz.
X „SERCE — MATCE*.  Katolickie 

l^t-owa izyszonie -mlłodzieży męskiej w 
Pogoni ml. Floriańska 16. urządza w 
dlniu 19 bm. o godzinie 19 w lolkaiu wła­
dnym uroczystą alkanem ję p.t. ,ySer.ce— 
Miaitce“, na progii-am której złożą się: 
diw^ referaty, z których jeden "wygłosi 
druh K. JuTkowsiki, deklamacje 'wyigło- 
szone przez drulhów A. Kwapińs kiego 
i M. MiiiHera. Początek puinktuiatoie o 
godlz. 19. Wstęp bezpłatny.
X NIEZATWIERDZONY ZARZĄD 
STRAŻY BĘDZIŃSKIEJ. Wybrany nie­
dawno zarząd ochotniczej straży pożar­
nej w Będzinie wie został z-aitwierdzony 
prZez powiatowy Związek straży pożar­
nych, ©pOiwOidlu aieforma-linCigio zwianie 
ogóillncgo zebrania. W najbliższym cza­
sie zostaną zarządzone nowie wybory.

Podziękowanie
Składam na tej drodze sondeczne po­

dziękowanie JWPftnu Staroście Józefowi 
Roxie za przyjęcie protektoratu. JWiPa- 
nom: postowi Józefowi Kaczkowskiemu. 
Prezydentowi m. Sosnowca. Hugonowi 
ALmstaedtowi — wiceprezydentów} m. 
Sosnowca, Kazimierzowi Nawrockiemu— 
naczelnikow i wydz. oświaty i ku kur .\ 
oraz całemu Komitetowi Honorowemu ze 
przejęcie udziału w uroczysto <jci 
i wszystkim Państwu, którzy przybyciem 
swoim przyczynili się do uświetnienia 
mego jubilettsiHi jO-lecja pracy sce­
nie,

WUKTORJA ARCISZEWSKA.

FARBUJE
CZYŚCI 

PIERZE WSZYSTKO 
nowemi środkami chemicznemi,

nieszkodliwemi dla włókien 
materjałów

Pralnia Chemiczna i Farbiarnia

„Z NI C Z” s
Sosnowiec, nl. Piłsudskiego 70 -

Z życia drobnego kupiectwa
I PRZEMYSŁU CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

*W dniu 16 b«n. odłbyło sie w Grodżcu 
zebranie organizacyjne polskiego kuipde- 
ct/wą i przemysłu hrze&jańskiego, któ­
rego celem było założenie odd&eiu w 
Grodźou. Z ramienia Związku drdbfueg^ 
kupieetłwa i przemysłu chTześcjańeki^ego 
Zagłębiu Dąjbrouiski^fo <*  Sosnowcu, 
brali udz’ał <w zebraniu cadonkowie za­
rządu pp. J. Now-ak. F. Baca i A. Ma- 
chtira. Zebraniu przewodniczyć p. A. Ma- 
cbuTa.

Po wygłoszeniu referatów i wypowie­
dzeniu się zebranych, po stanowiono za­
łożyć oddział Związku drobnego kupie- 
otiwa i przemyciu w Gród fen, k^Óry bę­
dzie rozciągu! siwoją dżiałallnoóć na Gro­
dziec i przylegle okolice.

Do tymczasowego zarządu zosta-li wy­
brani pp.: Jędrusik Józef — jyreze\ Kl’i- 
kowicz Seibas-tjan — sekretarz i Maikoła 
Stanńełew — skarbnik, jako zastępcy pp.: 
Stelmach Piotr, Gędkiewicz Stwidaw i 
Flasza FramieiB®ek.

-----xx-----
X BEZPŁATNE LEKARSTWA DLA 
CHORYCH WENERYCZNIE. Dep« ta- 
menit służby zdrowia Min. opieka społecz­
nej celem roas^erzetmia akcji zwalczania 
chorób -weneryc znych pode'aiiujc bezipłat- 
ae rozdzielanie iekarwtw. Wazy stikie przy 
(hodmie przecii w weneryczne otrzymają 
^dpowieidinie zapasy lekarrgitw dia cho- 
■ y-h na tego rodllajiu choroby. Bezpłat­
ne ipoadawmictiwio leków, zastosowane bę­
dzie począwszy od przyszłego miesiąca. 
XZARZĄD SODALICJI MARJAŃSKTEJ 
PAŃ W SOSNOWCU załw.iadamw. że 
zelbranie piena^ne odlbę.dzie s-ię w soboto 
dinia 21 bm. o godzinie 17 i prosi człon- 
kimie o punktualne przybycie.
X LIKWIDACJA URZĘDÓW RO 
ZJEMCZYCH DO SPRAW NAJMU. - 
Zgodnie z rozpo rządzeń iean mjnis^a
sprawiedliwości. wyd*a*nem  w porozinnie- 
niu z miiiistrem spraw wowinętirznych, 
zliikwidowaine zorają urzędy Tozjenrczc 
do spraw oajm*u,  a akta i księgi zniesio­
nych urzędów przekazane będą zarzą­
dom miejskim właściwych miiart. Zarzą­
dy miękkie, które przechowywać będą 
te księgi, obowiązane eą na żądanie stro­
ny sporządzać i wydawać wypisy, odpi­
sy, zaświadczenia i wyciągi z aklt. Za 
pisma te p obi sram c będą przez zarządy 
miejskie opłaty udmimi^traicyjme według 
obowiązujących przepisów.
X OFIARY. Zarząd Chr-ześc. Toiw. do­
broczynności w Sosnowcu ekteida p. Bro­
nisławowi Ga-rllińskicmu. właścicielowi 
mągazy.n u ibła wat u ego. *er  dec®ne Bóg za*  
płać za ofiarowiainc 15 mitr, flaneii dia 
Domu sierot.

Zamiast wieńca na grób ś^p. ijiłź. Jó­
zefa Ha-kenberga złożył do Kasy Ch'ze- 
ścjiańskiego Tow. dobroczyiDiDOÓci w Sns 
nowęti p. imlż. Józef Ingster zł. 10.

OFIARY MMM
.J. Przyiborowscy, zamiast kwiaton*-  Da tru­

mnę śp. Dyrektora Józefa Hackenberga - 
w myśl Jogo wiskazań — składają na bez- 
.robotnych zi. jo.



„CZUWAJ" DODATEK HARCERSKI ROK n

TRÓJKA GRODZIECKA
Początki życia skautowego „Trójki* 4 

sięgają roku 1911, kiedy to z inicjaty­
wy Kazimierza Ki rzkow-skiego ucznia 
szkoły handlowej w Będzinie powita­
ły koła wycieczkowe t. zw. D. K. W. 
(Dąbrowskie Kółko Wycieczkowe) i
G.K.W.  (Grodzieckie Kółko Wyciecz­
kowe).

GKW. zawiązane . przez uczniów 
szkoły handlowej w' Będzinie Stanisła 
wa Szlenka i Mieczysława Wieczonkóe. 
wieża zgrupowało nietylko uczniów, 
ale i młodzież wiejslką i robotniczą za­
mieszkają w Grodźcu. Pierwsi „Gie- 
kowiacy4* St. Szlenk*.  M. Wieczor­
kiewicz, Piotr Borysewicz. dwaj Bin- 
kiewicze, jam Zawartko, Jerzy i Ste­
fan Bielscy, Stan, a Wład. Michałow­
scy, St. Borysewicz, J. Szlenk, Al. Za- 
droz, Wieczorkiewicz i inni.

W roku 1912 GKW. przeobraża się 
w oddział wyraźnie skautowy i wcho­
dzi w skład drużyny im. Dj. Czachow­
skiego. której komendantem jest V 
ehał Wieruszewski. Wkrótce, jako plu 
tom III ekwipuje się. powiększa biblio 
tekę, zostają sprowadzone dzieła woj­
skowe i „sztabówki“. Na wycieczkach 
członkowie zaopatrzeni są w pasy po 
żołniersku, plecaki, toporki i saperki.

W r. 1913, kiedy powstaje I okręg 
Młodzieży Skautowej w Zagłębiu, plu 
ton grodzdecki dzieli cię na 2 części: 
uczniowski i cywilny. Kierownictwo 
pcz-oetaje nadal w rękach Stan. Szlen­
ka. Stefan Borysewicz przywozi z War 
a za wy konieczne części ekwipunku 
(jak pasy, plecaki itd.). Uformowana 
drużyna piłki nożuęj grywa w porze 
wieczornej na Boleradzy i za wsią.

Rok 1914. Praca s-ię rozwija, lecz w 
nwiu kwietniu (IS-^b) spotyka pluton 
cios wymierzony jnaez moskali i zo- 
staj-e zaaresztowanych 13 skautów z 
plutonu znajdujących się na wyciecz­
ce pod Siemonią. Aresztowani pod 
zarzutem ,.zdrady Rosji“ jako skauci 
i „strzelcy austrjaccy44 osadzeni są w 
więzieniach Będzina. Czeladzi i Dą­
browy razem ze złodziejami i zbrod­
niarzami. Wypadek powoduje paro­
miesięczną przerwę w pracy

Po trzech miesiącach zostają wypu­
szczeni na wolność: 1) Szlenk St. 2) 
J. Szlenk, 3) Al. Zadroz, 4) R. Wylężek 
5) J. Zawartka, 6) Euzeb. Zawartka. 
7) A. Romański, 8) Radosiński, 9) 
Grabczyik, 10) Czerwiński, 11) Wia t rek 
12) Januszewski, 13) B. Zawiślak. Z 
naszych skautów śledztw o nic nie zdo­
łało wydobyć.

Z wybuchem wojny pflu/t. Szlenk i Wł. 
Wróbel wstępują d)o legjonów, jak i 
iWBzy&tlkie ezau-że. majątek zn*ś  oddany 
brygadijeroiwti Piłsudskiemu.

iWe wmześniiu 1914 r. inicjatywa pra­
cy pizcclhodlzi w ręce Piotra Boiryso wli­
cza'. który organizuje zastęp w okładzie:
S. BorysoiWj.CĄ L. Bełdówski. Oz. Bc|bo- 
ledki, Ap. Zairycfliłta, St. i Wł. Micha­
łowscy, Wacł. Borysewicz i .)• Zimny.

Pluion boje na hektogirafie pismo dru­
żyny „Czuwaj* 4, którego redaktorem 
Jest P. BorysOfwiica ze współpracą M. 
F u’arskiego.

Program prący: wyszkolenie bojowe, 
yginaliza-cjia-, ratbwmiicittwlo, terenówka.
W r. 1915 kiedy „okręg “ dzielą na 

jgniiska‘£ Grodziec należy db ogmiftka 
Salt urn jako pluton II l-sa im. M.

’ .anigiewńlcza,
4 iiipoa- 1915 t. .pkurtom grodziecłki staje 
ę dinużymą 1 grodtóedką im. St. Żół- 
eiwskiego- Dnulżynoi*  ytm jest uczeń 
lOidflówki Jan Otpara.
9 tó&topa-da umiera -w Zakopanem red. 

( zuiw-aja*1 P. Bor ysowiilc®.
W pażdlzier.nikiu dirużyinę obejmuje 
poIotajuHz Zaryichlta (obecny kpt. W.P.) 
okręg Ml. Sk. zostaje 31 okręg P.O-S.

Polskiej Origamiiz-aicj’.! Skautowej).
Drużyną lbie«rze udział w wystawie 

ra*c  skanit. i .tozdiz-icllo1 iw drużynie na­
rody (wfetążeczlkn) za dobrą naukę.
Rok 1916. U.rządizomo uroczystość ku 

■zói powitania tst.y<iziniowego- wycieczkę 
■ kutra d'ia szarż na ,,'Sartlurnie". upo'lZądL 
kowano spr«wy orgainizacyj.iif. Wrą 
przygotowania do wystawy, odbywa się 
przygotowanie db przedstawienia i do 
r G/ału w zbiórce Ogniska.

i; ,, .. zntftańe bflHjótcika óh'

chłopców i s^airż. Szarże drużyny w tym 
o-kreeie (noku*):  drużynowy — A. Za- 
.ryichta; pttuMonoiwd: L. BełidowHki, Cz. 
Czerski. Br. Pawelczyk: zastępowi: St. 
i Wł. Michałowscy, Wił. Slldrizydłowski, 
J. Lorek, M. Miodyński, A. Cieśla. 
„Trójka “ litczy 3 plutony (8 zastępów): 
Grodiśec, CzeHadiź, Bobrowniki.

W r. 1917 następuje połączenie POS. 
i ZHP. Na terenie Grodźca łączą się 
drużyny l-sza grodz, i im. K. Pułaskie­
go w jędrną: jatko 3 Z.-IX d. im. St. Żół­
kiewskiego.

W marcu powstaje przy drużynie ro­
dzaj kursu „ZZ“ (zastęp żelazny). Wio-

O nowy program pracy
dla starszych zastępów

W ub. tygodniu odbyła się w Krako­
wie konferencja instruktorska, w któ­
rej wzięły uldiz-ał chorągwie: krakow­
ska, śląska, zaglębiowiska, radomska i 
kielecka.

Referaty na tematy wychowawcze wy­
głosili prof. U. J. dir. Stefan Szumami, 
hm. dr. Wł. Szczygieł, mgr. Miecz. Le­
wiński i han. kpt. M. Lewiński.

IKonferenuję i ważność -i oąpaiflryiwa- 
nyc-h na niej zagadnień podkreślała 
obecność naczelnika Głównej Kwatery 
sędziego A. Ol Bromski ego. delegata

Budowa sanatorjum
dla uczczenia pamięci

Dia trwałego uczczenia pamięci zrnar- 
lej ostatnio wybitniej działaczki spo­
łecznej i harcerskiej ś. p. dir. Jadwigi 
Zienkiewiiczówny, ukonstytuował 6ię 
komitet, mający no celu realizację pro­
jektu ś. p. Zienki-ewaczówny, a miano­
wicie budowę gniazda tatrzańskiego — 
har<enskieig)o san atorjuan pracy dla cho­
rych na płuca. Na Czele komitetu bu­
dowy stanął ks. dżjekan Jan Humpola, 
kapelan I’. Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Kronika Harcerska
ZJAZD NACZELNEJ RADY HAR­

CERSKIEJ. W dniu 5 kwietnia b.r. od 
będzie się w Wars-za-wie Zjazd’ naczelnej 
Rady Harcerskiej. Obrady Zjazd'u bę­
dą poprzedzone Mszą św. odprawioną w 
kościele M. B. Częstochowskiej (ul. Ła­
zienkowska). Porządek Zjazdu przewi­
duje: sprawozdanie z działalności po­
szczególnych agend ZHP. w r. ulb., refe­
rat p.4. „Wyścig pracy w drużynach 
haircerzy‘‘, o'raz sprawy bieżące. Na- 
czełtoa Rada Harcerska będzie obrado­
wać w sali konferencyjnej Państwowe­
go Urzędu WF. i PW. przy uil. Myśli­
wieckiej nr. 5.

2‘/2 MJLJONA SKAUTÓW NA ŚWIE 
CIE. W Międzynarodbwem Binrze Skau­
tów em w Londynie opracowano zesta­
wienie, dotyczące liczby skautów w 
organ i zacja eh skau towych n ależący ch 
do Biura. Na 1 stycznia rb. w 48 na­
rodowych organizacjach skautowych 
świata zrzeszonych było 2.505.963 skau­
tów, z czego około 940.000 skautów przy 
pada na Imperjutm Brytyjskie.

W porówin amiu z począitlkiem Toku 
19>5 liczba skautów na całym święcie 
zw:ęlkszyła *ię  o 206.874 osób. Dane te 
dctycizą tyfiko skaurtliingu męskiego-

MIĘDZYNARODOWA OBÓZ STAR 
SZYCH HARCEREK. W lede b.r. od­
będzie eię w Domu Slkaiuitek — Adelbo- 
den (Szwaijcarja) Międzynarody Obóz 
starszych harcerek. Każdy kraj będzie 
mógł przysłać do oboan po 6 star-zy h 
harcerek aa wiekiu (m! 18—25 łut. Żytc Zo­
niem organizatorów obozu jest, by har­
cerki biorące udizał w imprezie były 
wybrane spośród dziewcząili. które ni­
gdy n'ie były zagranicą o ’z wda;, a ją 
swtobodnie językiem fr-ancu; Lim, mb am- 
giied&k.jm. Główna Kwatera żeńsitlka rótw-

sna pnzymosi sizereig /wyciec-zek. W 
czerwcu II pllutorn drużyny zostaje od­
dzielony tworząc drużymę im. kpt. Heir- 
wiina w Czeladzi.

17.VI — komendę obejmuje Stefa® 
Borytsowricz. Drużyna wynaijimuje wfta- 
sny lpkal. 15.VIII — wystaiwia w Bo­
bru winkach „Dykitiatiora“.

Nicd'łiugO', Niemcy prześladiugąe POW 
zahaczają o drużynę, Urządzając rewi­
zję u St. Bonyeowicza, A. Zaryichtty i L. 
Beldoiwskiego.

L. Bełdowiski, jako członek POW ra­
tuje się ucieozlką do okup, amotrjiaickiej, 
Ap. Zarychita otrzymuje dozór pollicyj-

Miin. oświeć. hm. Wierzbiańskiego, 
wielu komendantów Chorągwi i przesz­
ło eti u intftrruiktoir ów.

Po dwudniowych obradach stlojących 
na wysokości poruszanych teonaitófw wy­
chowawczych zjazd dokonał wyboru ko- 
miteji, której zadaniem będzie opracowa­
nie na podstawie wniosków i rezolucyj 
takiego programu, jakiby w pełna od­
powiadał duchowi starstzycih zastępów i 
dawał gwarancję dobrej pna.cy.

-K.

ś. p. Zienkiewiczówny
Komitet zamierza*  jeszcze w bieżącym 

sezonie budowli anym nabyć dziesięcio- 
moirgiciwą parcelę w okolicach Kościeli­
ska, na której stanie gmach sanato- 
rjuon. Chorzy, kierowani dio sanato­
rium. zatrudnieni będą przy pracach 
ogrodowych.

Komitet pode jonie dla uizyskania od­
powiednich fumdniszów na budowę &a- 
natorjum akcję zbiórkową na terenie 
Związku Harcerstwa Polskiego oraz 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa.

nieź zamierza wysłać do Addboden gru­
pę starszych haircerek.

NASI HARCERZE W JUCICA VE- 
CHE. W dniach ostatnich odbyła się w 
miejscowości Jucica Veche (w Rumuraji) 
uroczystość rozpoczęcia pracy przez pol­
ską drużynę harcerską. Na święto har­
cerskie odbywające się w Domu Polskim 
przybyły tłumy publiczności, które przy­
glądały się z zaiiffilteresoiwainiem pokaizom 
młodych haincerzy. Zarówno harcerze, 
jak i założona przy dTużyoie gromada 
zuchowa wzbudzili ogóllną sympafję swą 
karną postawą.

ZABÓJCA ś. P. PIETRASZEWICZA 
WYDALONY BYŁ Z HARCERSTWA. 
W związku ze sprawozdaniami z proce­
su Marjama Nowaka o zabójistpo ś. p. 
Sergjusza Pięttraszewdiciza. naczelnictwo 
Z w. Harcensitiwa Polskiego wyjaśnia, że 
Noiwak usunięty był ze stanowiska p. o. 
drużynowego w dniu 13 lutego 1935 r., 
zaś z ZJLP. iwogóle 5 października 1935 
r., a więc przed dokonaniem zabpjsliwa. 
Ntowiak nie był nigdy zastępcą kwater­
mistrza na zloc:e w Spiale, ami nie był 
delegowany do Lwowa w sprawaich har- 
ceiskich.

REPREZENTACYJNY LOKAL HAR­
CERSTWA GDAŃSKIEGO. W ostat­
nich Lasach Ilaucei-f^o gdańskie prze­
niosło się już ostatecznie do -nowego lo­
kalu. który mieści się w gmachiu byłej 
Dyrekc ji koićjcp ej w Gdańsku (ul. Am. 
Ol i vaer l or 2-4). Nowe pomieszczenie 
obejmuje 8 obszernych poko-r-, z których 
3 zorały odidiane do dyispoizy ji Komen­
dy Chorąży i Harcerzy, za w 5 pozosta­
łych mieści się Zarząd oddziału ZHP 
Gdańsk. Komenda Choiągwi harcerek 
oraz Komisją dlo&Uąw li<trccijsk4ch. 

ny, St. Borysowicz dtzie pod sąd wo­
jenny.

W pażdżienniku drużyna wiaięła u- 
dzi-ał w wystawie hair-c. dając na nią 
portrety, b. oryginia-lme pocztówki i wyr 
roby dychtowe i kotszykurskie.

Lato, i jesień obfitowały w wiele ‘wy­
cieczek, jak również zbiórek i ćwiczeń 
drużyny, poza tem prizyigOitOiw ain-ia do 
próby na III i II stóp.

30.XII i 1.1.18 r. ,.Dyktatór‘; w Gro-dż- 
cu i Wofjikowilcach Kom. wystawiony 
b. sta-rammie. Oto i rok 1918. 17.111 dlrur 
źyna uuządża pod kier. ;B. Kiełba 

Wieczór . Sziqpenoiwisik-i,’‘. Powodzenie 
znakom te. Za zarobione pieniądze ku­
pujemy książki harc, i krzyże 111 stop.

W kwietmiu próba na II stóp, i przed 
stiaiwieinie „Zems-te za muir graniczny 
Odbywają s-.ę ćwiczenia sygnaliiz. na 5 
stacyj. 3 maja wystaiw^amy szt-om-dąir z 
asystą w kościele.

8.V  — udział w zlbiórce okręgu w 
Łośniu. W i-ipcu udział w pogrzebie 
Pawła Pętkowskiego powis tańca- 63 r. 
z oddzału Suzina. Wycieczki <lo Ofes, 
pod Sączów i Rogoźnik. We ^irześniu 
próba na stęp. II i spis damżytny. 13.X 
obchodzimy uroczyście rocaniicę zigomiu
T. Kościiubzki, ogłoszenie ZjcJnoezo- 
nej i Niepodległej Ojczyzny i przyj­
mujemy nowych chłopców do druiżytny.

■W listópadzie po rozbrojeniu Niem­
ców wstępuiją do W.P.: A. Zarycht®, 
Wł. Michałowski, A. Cieśla-. W. Wę­
grzyn.

Należy podkreślać samodzielność dru­
żyny, której choć trudno było na*  wet 
własny lokal uizyskać przecież «tfa 
przebojem, zdobywając fieren. i rozwi­
jając się liczebnie. Sztuki grane przez 
dirużynę, d'oekon«iie postawiony śpiew 
dzięki pracy B. Kielba i żywe obrady 
budziły podziw i uznanie.

Zamknięcie r. 1918. Liczebnie: 5 plu­
tony, 7 zastępów, ludzi 66. Zbórek 
112, na których przerobiono próby na 
s-topnie oraz gawędy ideowe i technicz­
ne. Na biedlmych uczmiów drużyna zło­
żyła 420 mik. (na ręce dyrektora Woy- 
ny). 11 styoziniia 1919 r. St. Borysowie® 
-wstępuje do W. P. do baouu harc., dru­
żynę obejmuje Stan. Michałoiwiskfi.

Rok 1920 upływą pod znakiem inten­
sywnej procy. Zastępy przerabiają ma- 
terjał na stop. III i III. 6.IV powstaje 
prz-y plutonie w Wojkowicach zastlęp 
starszych chłopcóiw. do którego przy­
dzielono paru harcerzy z „Trójlki* 4.

22.V — Udteiał w zlocie w Ząbkowi­
cach. Reszta roku uipłyiwu na normal­
nych zbiórkach zastępów. dlobro u- 
czyinkowaniu i przestrzeganiu pra-wd.

Rok 1921. 16.III — odbywa się .,Ra- 
da“ Trójki, na której omówiono sprs-- 
wę nowej drużyny pod komendą Wł. 
Flaka. l.IV — zdccyd-o-wamo zastęp y 
Wł. Flaka przyjąć do drużyny i jemu 
samemu powierzono komendę nad 
Trójką’, zgłaszają1 ten wniosek do 

komendy Okręgu.
Spisał: Stefan Borysewicz, 

phm. Ja® Woźniak.

ZA “ZNAKIEM
Pamiętam nasz zas-tęp owiany 
Zapałem, co tętnił bez miary. 
Co ,ybuirzą<; byJ zwa-ny, „Ork. 
I pierwszym d-ruźyiny filarem.

I pierwsze pamiętam ćwiczeni. 
W terenie i wypad na zwiady 
I owe zwyciędwa pragnienia 
W grze leśnej, gonit-wie „za ślad* 1

Czas minął radosnych wywczasów. 
Ołt — życie zmieniło się całkiem 
I pole już innych zapasów, 
Gdz-ie tiruidlniej dopatrzeć się strzałki.

W mgły siaittce wspomnienia s-ię bielą 
Na drodze -powszednia dłni praca. 
Kolegów odeszło już wielu...
Tam. skąd się tu pono nie waca.

A przecież, niech jeno w oddali 
Głos trąbki na larum’ uderzy, 
Twarz plemię i serce się pali 
1 c-zuję. żem za<wt?tze ha-rcerzem.

WlITEŹ, ha-icciM Chor. Z.



wychodzi co drugi czwartek

pod redakcją Pani Ewy
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Rok I DOM I OGROD

Nakrycie stołu do podwieczorku
Kiedy po wdekii godzaioach zajwodowej 

pracy wrócimy dę dómu, miło jest zn.a- 
tleźć w nim wygodny i estetycznie urzą- 
dzo<ny kącik, w którym przy sakilance her 
baty można gawędzić z pnzyjaHółini. Na 
strój' taki la-two da e>ię wytworzyć przy 
pomocy prostych i niekosiztowraych środ­
ków, byle tylko ozdobić je uimiejętinóe 
własną pomysłowością i fanlatzjją, jakiej 
pnzecie nie braknie żadnej z „wieszczek 
domowego ogniska1'.

Więc najpierw pomyśleć należy o wy­
borze odipowiedniegio kąiika^ 6tół jadalny 
fijwykfle bywa zbyt zniży i zastawa pcd- 
wiectzoikowa ginie na jego pb^zennej pła 
twezyźnie. Lepiej więc gdzieś, przy nis­
kim tapczanie hub w kolie wygodnych fo­
teli ustaiwić niewielki stollik i na ni-m ad- 
bo w nąjbłiższem jago sąsiedztwie ■ umie­
ścić miską lampę z barwnym alba żiurem. 
IWłaściwc oświetl etoie doda je diulżo uroku 
i wywołuje piękny połysk ze sżkła i sre­
ber, nie naileży więc zaniedbywać starań 
o uzyskanae teigo efektu. Abażur musi 
opadać nisko, aby tylko jasny krąg Czy 
wtego światła znaczył się tuż pod; lampą, 
reszta pokoju powinna być przesiąknię­
te łagodną kanwą, przef filtrowaną przez 
zasłonę. Kolor abażuru dobrać trzeba 
dt> zastawy, lepiej jednak wypadiną tony 
spokojne, niż jaskrawe i krzyczące. Ko­
lor zielony lab niebieski daje światło ®pe 
cjalnie kojące, co nie jest bez znaczenia, 
jeśli cihcemy w cieniu takiego abażuru 
znaleźć prawdziwy wypoczynek i ukoje­
nie nerwowe. Żółta barwa działa na u- 
spGsebienie bardtoiej pobudzająco. ale d'o 
daitn-io, gdyż da je wrażenie ciepła i sło- 
neczności. Natomiast mocny róż i czer­
wień nietyiko są fatalne z punktu wi­
dzenia prawdziwej estetyki, ale podnie­
cają nerwy i zamiast koić — wyczerpu­
ją. Sam moiterjał, z jakiego wykonany 
jest abażur, mniejszą odgrywa rolę: mo­
że to być szkło, famlazyjmy stożek z ro- 
doidiu własnej reboty lub nawet jedwa­
bna chusta, zfl'rzuiC<aina na druciany szkie­
let.

Obrus i serwetki podwieczorkowe dają 
ftzeirokie pole do wykazami a pomysłowo­
ści f pracowitości Pani domu. Jeżeli stół 
jest głtaidko poi i turów any, możlna rozło­
żyć tak modne dżiś małe ser.we teczki jak 
każde nakrycie, a środek zostawić wol­
ny. Serwetki takie prześlicznie wyglą­
dają, jeśli zrobione są szydełkiem z cie­
niutkiego kordonku w kolorze koś dło­
niowej, a przez ażur delikatnej roboty 
przegląda ciemne tło poMtury.

Bard^ej staroświeckie, ale... hardzi nj 
.przytulane będż-ic pokrycie stołu obrusem 
Ładne są najrozmaitsze cbruski fabrycz­
nie, od' których roją się wystawy sklepo­
we, ałe najmflsizy jest ząwsze obrus ba- 
•ftowany ręcznie, ozdobiony mereżkami, 
barwmy lub też z białego płótna Itniame- 
go. Któż nie przyzna, że prześlicznie 
wygląda np. płótfno deHikaibnie różowe lub 
żółte, haftowanie i mereżfkowame nićmi o 
jeden ton ciembiejiszemi, a na tern szkla­
ne filiżanki, talerzyki i klosze w tej sa­
mej barwie? Podwieczorkowe naczynie 
ze szkła kolorowego. wyrabiane w na­
szych szklarniach. jest naprawdę baje­
cznie tamie, a przytom trwałe i efekto­
wne.

Jeżeli serwis jest poreelaąowy i jedno­
barwny, obrus musi być również wy- 
kwintnięj&ziy. a więc bogaci ej haftowa­
ny Mb rozszywamy koronkami. Pięknie 
przedstawia się np. zastawa Ćmieflowska 
w kolorze maiku, ustawiona na białym 
'brusie i wśród takich samych serwetek, 
których łączność z serwisem dysku-etui e 
podkręcono przez cizerwień haftowanych 
monogramów.

Osobną grupę stanowią serwisy fa-jam- 
-owe, uttzymaine w barwnym- stylu ludo­
wym. Są jaskrawe, wesołe i rwą oczy 
konstrastowemi kolorami. Oforuis do- nich 
powSniem być jasny i w jednym tonie 
utrzymany, aby hugodził tę krzyki iwość 
zastawy, ale ozdobiony haftowanym mo­
tywem tego samego styllu.

Beiz waagłędu jedłnak na nakrycie, nie- 
odizowinryan warunkiem uzupełnienia za­
stawy podwieczorkowej będzie kwiat, ży 
wy i radosny motyw ,n® tfte szkła. płótna 
i sreber. Nie |X)t;rzelba tutaj dużego bn- 
kietó. ani ukiw-ecofnych donrozdk ze szkła 

mnhitki pdk prwwiicsnkóhv, jeden fal

iipałn lufo chociażby gałązka świewzyny 
ozy baziek. umieszczone w dobranej do 
serwisu wazce, będą miHyim gościem na 
stole podlwieczorikotwyim. A mając tak 
■jlkompRetowame nakrycie, możemy być

pewni, że przyczyni się ono w d-użym 
stopniu do wywołania tego pogodnego 
iiasitroj.u, jakiego doaueje się zawsze w*  
dobrze zorganizowanym diemu i pod’ rzą 
lam ... (lolbirej a przemiłej gospodyni.

OD REDAKCJI
Po chwilowej przerwie w wydawa-niu JDod-atkui Ogrodniczego, wzna­

wiamy ponownie ten dział, rozszerzony na zagadnienia, związane z tem 
wszystktiem, co zamyka w sobie słowo „-Dom". Tak uzupełniony j pod no­
wym tytułem dodatek, ukazywać się będzie regularnie co dwa tygodnie, we 
czwartki.

PIELĘGNOWANIE PALM
Jednią z najpiękniejts^yoh ozdób miesz­

kania jest zdirowo rozwinięta-, okadzała 
palma, z któtewiskion majestatem roz­
kładająca wspaniałe swe liście i wyróż­
niająca. t>ię spośród całego szercigm in­
nych rośbn doniczkowych.

Hodowla palm nie należy do łatwych, 
jednak posiadanie tak pięknej i wynio­
słej rośliny w zupełności opłaca trudy, 
poniesione prtzy jej pielęgnowaniu.

Paiimę można wychodować u siebie z 
nasienia lub nabyć już wyrośniętą w 
zakładbie ognodniezym. Nasiona palm 
kieikują baitdizo nierównomiernie, część 
z nich w ogóle zawodzi i nie wschodizi, 
a wszystkie niezmiernie długo, bo nie­
kiedy kilkanaście miesięcy nawet, leżą 
w ziemi, zanim wyd-adzą kiełki.

Ponieważ ojczyzną paH<m są podzwrot­
nikowe, gorąjce kraje. więc wymagają 
one dużo ciepła i wilgoci do kiełkowa­
nia i wzrostu. Dlatego -n-as lenie pa Jim 
najlepiej wysiewać w małe doniczki, wy­
pełnione trocinami allbo lekką, wrzoso­
wą ziemią z piaskiem, następnie ustawić 
te doniczki do większego inaczyni-a i 
wszystkie puote przestrzenie między nie­
mi wypełnić torfem, trocinami l'ulb 
mchem. Całość pnzykryć taflą szkła, po- 
fitawić w najcieplejszem miejscu pokoju 
i przeiz cod'zienme spry^kiwanie letnią 
wodą urfteytmywać równomienną wiigoć.

W miarę uikazywania się kiełków i 
wyrasitamia roślinek stopniowo przyzwy­
czajamy je do powietrza pokojowego, 
usuiwejąc szkło, a potem — również o- 
strożnie i powoli — rozstawiając do­
niczki pojedynczo. Pa'toiy rosną ba'rd»zo 
powoli, to też hocłująic je z nasienia, 
trzeba być cierpliwym i wytrwałym. 
Skoro jadln-aik młode palemko ui'ośn:e na 
tyle, że zaoznie wypychać bryłę z do­
niczki, trzeba ją przeendizić do imnej', 
więlkfiZej, dając mięszaoinę ziemi liść Io­
wo-wrzosowej, nieco gliny i ziemi z in­
spektu. Trzymać zawsze ciepło : umiair- 
kowatnie widlgołtno, cizęsto spryskiwać 
liście i ochraniać przed o^tremj. bezpo­
średnio na roślinę padającymi promie­
niami słońca.

Jeżeli kupujemy palmę z zakładlu o- 
grodindczego. należy pamiętać o tem, że 
w pokoju nie będzie miała tyle ciepła 

wilgoci w powietfazui, ife dostarczała go 
jej szklarnie.

iDUaitego przed1 zabraniem db mieszka- 
nńa nafleży palmę hartwzać. czyłi stbp-

niow o przyzjw ycizjeć do mającej nastą­
pić zmiany wiainunków, aby nie odchoro­
wała tej zbyt gwaiłltotwmiCij- przeprowadzki.

Sikoro już mamy dorosłą palmę w 
micczikainiu, starania nasze o nią będą 
polegać przede wszy istlkiem n-a utrzyma­
niu jej w iwiligoci i czystości. Nie tyle tu 
chedżi o podŁewamie, które poiwunaio być 
umiarkowany zwłaszcza w zimie, ife o 
tz>na*zenie  liści. Szczególnie w czasie let­
nich upałów im częściej będziemy prze­
prowadzać spryskiwanie — tem piękniej 
rozwijać się będzie pai!an«<> bo ciepłe, a 
wilgotne powietrze jest dla niej nie- 
odizowinym we/runkem bytowania.

Mycie ,paim miękką ściero czka lułb 
gąbką ma na celu usuwanie kwnzu orąz 
rozmaitych pasoi-zytów. które szczegól­
nie na spodniej stronie liścia c-zęsto że­
rują. Myć tirzeba ostiożnie, podkładając 
lewą dłoń pod1 liść, a prawą -posuwając 
mokrą ścierecżkę i spłukując letn-ią 
wodą.

Ositrego słońca palmy nie lubią. W le- 
ie można je umieszczać w zaiciisancm 

i leklko ocienioucm miejscu ogródka lub 
na ełc-nocJanem oknie — jednak w ten 
sposób, aby firanka ochraniała roślinę 
przed zbyt- siUtnem nasłonecznieniem.
P.rzesadizać palmy należy co pa.rę lait, w 

miesiącach letnich, starając się po przc- 
'•adżcwiiu specjalnie ciepło od spodu, 
półcień i wilgoć w p< wieitrau. a w do­
niczce dobry dren d>a odpływu nad1- 
mia-ru wody.
W latach, kiedy palm nie przesadzamy 

(łolbrze robi położenie na powierzchni 
ziemi trochę nmwe-zu krowiego, z które­
go pnzy podlewaniu wodą wymyje się 
do korzeni części pożywne : w- ten spo­
sób glebę zapiiij. Równaeż dobrze diziała 
dodMek do ziemi opiłek rogowych łutb 
podli cwanie odpowiednią mic«zamką na­
wozów s zituozn yc h.

Nawozić w ten sposób można tyko 
rośliny zdr<,we. dobrze rosnące i w peł­
ni wegetacji, w czasie od wiosny db 
jesieni- m. w. co dwa — tnąy tyigodnie 
nawozem płynnym, a jiządaiej stałym.

Odlmian pafflm jest batdzo duiżo, z itich 
w polkoj-u przy amartorskiej hodówili, naty 
lepiej udiają się Kenóia iliulb Phemirc o> 
dfu|«:'ch, pierzastych liściiach- a z form o 
liściu wachłaezowiaitem — Laitanla lub 
jeenccze od niej odporniejsza odmiana — 
Cbrypha austinaliiijBika.

..Hasło Ogrodniczo - Rolnicze".

nioa. Jedinak ze wzgiędu n*a  rośhoy. \*4a  
śełwiej będze dobierać kołocy, zalezinśc 
od’ wywawy, na jakiej mają być umiesz­
czone. Więc na bailkoowe ’ub oknie od 
połudt) i a ■staną skrzynki malowane ja^no 
kremowo, poipicłlato lub bM-o, co najwy­
żej oizdobone jaskrawym pankiem na 
kantach.

Takie sknzywki odbijają promienie 
słoneczne, a więc zi emia w oJcłi nie pie­
ga tak łatwo przetsucizenróu i rcślim^ nie 
cierpią w upadine dhie od ,pot»uchy. Nato­
miast na oknach od wocbodlu i zachodu, 
szczeigółnie zaś od1 północy, lepiej usta­
wiać sknzy.nk-k ma>lcwa<ne ciremtntoonielbie- 
sko, zielfcino liulb bruoiatmo, aby jak -naj­
więcej ciepłuyich prcm'emi pocMa.natły 
i przekazywały zie<mj.

Prócz przygotowalnia samych skrzy­
nek, należy też dość wcześnie oą na trzeć i 
odnowić po z*mie  źe^aosie podfeitawy. oa 
których mają rtainąć lub zawinąć. Trze­
ba zbadać i<h trwałość, oczy iścić z rćlzy 
i pomalować na kctloc skrzynki tub cho­
ciaż wysmarować pokostem da oebmiy 
przed poiuoiwinem rdfreiwiemiem.

A za dwa tygodnie można już będzie 
pnzyisitęipowłać do pierwszych wy -iewów 
i oślim hą lk om c wyc h - Ogrodni k.

[Ul Mlleć ! SkUTlkKll MS 1(11$
Wioenci jest już tuż. za progiem. c*za<s  

więc nejwyiźlszy pomyśleć o przyigottowa- 
toiu dtobryich skrzynek kwiatowych, które 
na miejskfiich okroedh i balkon adh będlą 
nasizym minjąikwrOwyan ogródkiem.

Najflepsize skrzynki otiuzymuje się z de- 
Hk sosnowych: są trwałe, lekkie, a przy- 

tem najtańsze z wielu immych. IZHłuigość 
skrzynki może być dowolhia, dr stosowa­
na do parapetu okina lub balustrady bafl- 
koniu. natomiast stzwokość nie powinna 
przekraczać 25 cm. przy 20 cm. głęboko­
ści. Dno skrzynki n>a(leży zaopatirzyć w 
otwory, przez 'który odfpłylw-ać będizłe 
nadmiar wody z polewania, zabezpiecza­
jąc w ten spsób ziemię przed zaikwasze- 
nie»m, tak ba'rdizo szkodO i wem dfla rotzlwo- 
,j'U roślin. Otwory wywierca się małym 
awid'6®k®®®, w adytanacŁ <io 15 em. r^aoz,

całą długość drtó.
Ponieważ spływiaijąca ze sknzynek wo­

da będtzie zaflewać patapety hilb inawet 
spadlać ną ehodtnćlk. tpzeba pod skrzynki 
diać podista-wy. zrobione z blachy w 
'kształcie głlębokidh tacek: wówczas óba>- 
wa pnzez zimoozemiem przechodlndów pnzy 
podlew amiiiu reślini, zupełnie będzie uwu- 
nięliia. Jedlnak sknzyinka nie mctże ^tać 
bezpośrednio na blasze, bo wówczas drze 
wo sizjyibko zatizęłoby gnić i po uoku 
skrzymki nie byłyby zdetlne do użytku. 
Dlatego od1 spodlu. ,po zewoętranej stronie 
dna, ma'leży przybić kilUka poprzecznych 
listewek. zabezpieczających sk»nzyinkę 
pirzed stąłęm moknięciem w wodzie.

A kolor skiuzymlki? Zwykłe mafliuje swę 
je olejmo w baewedh, zateżnych od >oar

I*OGADANKA  KOSMETYCZNA 
liliiw is nmlHi

Ustawiczna walka o byt, zmaganie się 2 
codlziemnemi tnośkami i 'kłopotami, w bar­
ów znacznym stopniu odźwierciadla sic 
w pos« acj najprzyk.rzejsaych usterek, 
uirody kobecej, to jet! zmarszczek.

Jakkolwiek zmarszczki -w wiełu wy­
padkach św adfctzyć mogą o m im ion ej 
młodości i rczpoczymającym saę wieku 
przejściowym, to jedlmak nie zawrze 
zme-rszczk: są konsekwencją starzenie 
się.

Zmars'zcizki, występujące u <xób w wie­
ku młodlym. mogą świadczyć o ońcdoma.- 
ganiach organizmu w poe‘;aer chorób we- 
winętiriznyeh. o wadliwej przemiao-ie ma- 
terji lub nieodj[Xwiednim trytbóe życ'a, a 
nejczęścucj powodem przedwezesinogo po­
wstawania zmarszczek jest wad-iwą pie- 
ięgnacjia cery.

Powstawanie zmarszczek thimacu&y snę 
w ten sposób', że włóknu sprężyste w 
tkance podtekónnej tma*cą  swą elastycz­
ność i pociągają za sobą naskórek, co 
s*taje  się widbezne nra zewuiątaz w pofltari 
fałdek.

Rozsądna i przewódMjąCa kobieta wy- 
(owriada zawczasui wojinę zma-reitcizkcm 
1 fałdom i, dzięki środkom i lecjcnal- 
nym zabiegom kosm&ycan-yin, wiycfrodhi 
zwycięsko.

Jedną z metod było do niedawip® n^m- 
wamie zmarstaczek zap m-ocą injekcjii pa­
rafiny*,  jesit to jednak metoda przestarza. 
ła i miedająCa pew-nyth i trwałych rczid- 
t aitów.

Obecnie powsizc hną popuia-mość zdo­
była sobie metoda uwuwainda zmar zczdk 
zapomocą zabiegów kosmetycznych w 
postaci masek p1a<--!>yeany- h. porę etero­
wych ora-z masaży ręcznych, juk również 
nowoczesno mi przynząda/m/ - pompką t 
kdępadćłkiern. które dają baTdlzn. dobro 
rezultaty. H. Chrabąszcze wieżowa 

Dypi. ko®mefyezk<a.

Plamy z rdzy
Rdlzawe plamy .na biekźn-ie *ą  jedne z 

tnudniejszych do -wywabicmda. Jeżól: weź 
mierny się. do ich usunięcia natychmiasi 
po splamieniu zem-im bielizna byda .prana 
mogą zniknąć zupełtode; po kińku pra- 
ndach wywabić się już nie dają, a 00 go-r 
eze, pnzcchodlzą n<a inne mńejr-ce ' szpecą 
całą bielihnę.

Najlepiej wywabiać je rcoibucycm 
kwasku cy !> \©<ywe<gio lulb .cytryny.

Bdefózoa musi być sucha i nickroc.ii- 
maloca, .najlepiej pr;zcpłukana w zimnej 
wodzie. Miejsce sipi amione zlewa się ?o- 
Ikietn z cybryny lub roertwo:em kwarku 
przynzadżoinxm w -t '^urnku 1:2 z wodą i 
po<zofi4aw’ić w spokoju, aż wyschnic. Po 
wytswtaesmiiu z-ai»eg powtarzamy, aż pŁama 
wyraaniie zfWednće. Wkedy przeplukuje 
się splamione miejsca kiiikafcrwtłne w zjim- 
nej. czystej wodzie i znów po wyetHgse-
n»i'u. naipiufcacza cybryiną. pozwala wy- 
sdhinąć i spłukuje wodą. Zwykle po dłwm 
Ituih frzykrotnem wyiwatewniini pllama
izmiika praiwie całkowicie, & po piorwiseew

szego gustu i cd tłą, jakie dade kamie- Jnormalmęm praoiu iwszftzeje d szczętm,.-
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Pomimo bierności społeczeństwa
P. M. S. pracuje

społeczeństwa i martwota, panująca 
w różnych organizacjach społecznych. 
Również jeżeli chodzi o pracę w Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, to społeczeń 
stwo odnosi się do tej wysoce pożyte­
cznej instytucji z wielkim uznaniem 
to jednakże wykazu'” obojętność w 
realizowaniu idei PMS. na terenie Za­
głębia Dąbrowskiego.

Mimo ciężkich warunków ntaierjał

Dnia 15 marca br. w .sali Stowarzy- 
zenia techników w Sosnowcu, od-, 

było się doroczne walne zebranie de­
legatów Kół PMS. w pow. Będzińskim 
zwołane przez Zarząd Okręgowy PMS 
w Sosnowcu. Na zebranie przybyli li­
czni delegaci 12 Kół PMS. na ogólną 
liczbę 15. Ponadto należy podkreślić 
obecność przedstawicieli Władz Szkol 
nyeh interesujących się żywo działal­
nością PMS.. a mianowicie PP. Tad. 
Kołakowskiego. Kierownika Oddzia­
łu Oświaty Pozaszkolnej Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Krakowskie,go i p. 
Józefa Lassoty, przedstawiciela Inspe­
ktoratu Szkolnego w- Sosnowcu.

Na. wstępie przewodniczący zebra­
nia. prezes Zarządu Okręgowego PMS 
p. iniż. Frycz w krótkiem przemówie­
niu wspomniał zasługi śp. marszałka 
Józefa Piłsudskiego i wezwał zebra­
nych dn uczczenia Jego pamięci przez 
chwilę skupienia. Ze sprawozdania z 
działalności PMS w pow. Będzińskim 
za rok 1935 wynika, że praca prowa­
dzona przez Zarząd Oiltręgowy obej­
muje 4 sekcje:

1) popularnych wykładów oświato­
wych

2) czytelni ano -bibljoteczną przy po 
mocy płatnej instruktorki oświatowej, 
oraz

5) Koła Plrelezentów i
4| popierania szkolnictwa polskiego 

na Kresach Wschodnich.
Działalność Sekcji Wykładów O- 

świaiowyełi obejmuje 2 powiaty: bę­
dziński i zawierciańsko. W obu po­
wiatach odbyło się 126 wykładów ua 
następujące tematy: Pomorze, Obro­
na Lwowa. WaBti o niepodległość Pol­
ska, Życie i czyny marszałka Piłsud­
skiego. Frekwencja na wykładach w 
porównaniu z r. ulb. wzrosła i wyno­
siła ogółem 15.610 osób, z których wie 
kszośe stanowiła młodzież szkolna. Na 
tem miejeou należy wyrazić podzięko­
wanie za przychylność i pomoc w pra 
cy p. Inspektorowi Szkolnemu w Sos- 
nowiou i nauezycieletwiu obu .powiatów.

Praca w sekcji czytelniano - biblio­
tecznej polegała na stałej opiece roz- 
tacianej nad bibljotekami stałerai. 10 
bibljotefcami rućhomemi i 9 czytelnia­
mi czasopism. Księgozbiory bibljotek 
stałych dosięgały liczby 47572 tomów'. 
Czytelników- było ogółem 5429, od­
wiedzin 76.212, wypożyczono tomów 
107.867. Bibljoteki stałe, są technicz­
nie uporządkowane. Większość z nich 
posiada ładne, obszerne lokale odpo­
wiednio umeblowane. Wyróżniają się 
pod tym względem bibljoteki w Niw­
ce. Dandówce, Czeladzi i Piaskach.

Personel biibljotek jest przeszkala- 
nv na kursach bibljotekarskich w 
Warszawie i powiatowych zebraniach 
bibljoiekarzy. Obecnie największą u- 
wagę zwraca się na dobrą reklamę bi­
bljotek i propagandę czytelnictwa.

Bibljoteki ruchome pracują w ośrod 
:<a<h wiejskidh. Miały one łącznie 204 
czytelników j 2094 wypożyczeń. Obe­
cnie przeprowadza się ich reorganiza­
cję na filje bibljotek stałych, gdyż ta 
forma daje najlepsze rezultaty.

Czytelń czasopism było 9 przy ogól­
nej frekwencji 58848 osób. Mają one 
charakter świetlicowy i czynne 6-ą 
przy bibljotekach PMS.

W końcu ub. roku Zarząd przystąpił 
do zorganizowania -Koła Prelegen­
tów" z miejscowej inteligencji, a to 
w tym celu, aby przyjść z pomocą 
rym Kołom, które organizują odczyty 
na swoim terenie. Odczyty cieszą się 
ogromną popularnością o ezem świad­
czy np. stale przepełniona sala czytel­
ni iPMS. w Czeladzi.

Niezależnie od prac powyższych P.
M.6. w okręgu będzińskim utrzymuje 
szkołę powszechną w Optowiej w woj. 
Wołyńskiem. O potrzebie utrzymania 
szkół dla ludności polskiej na Kre­
dach Wschodnich świadczy najlepiej 
list nauczycielki szkoły w Optowei, 
którego treść poda jemy na stronie 3, 
przeczytany na Walnem Zebraniu 
przez P. Prezesa Frycza, adresowany 
do P. Mecenasa Mor.gulca z Dąbrowy 
Górniczej, b. członka Zarządu Okrę­
gowego.

Powszechnie znaną^ łwdączką ostat­
nich czasów, iesf dość duża bierność

nych praca oświatowa PMS. rozwija 
się. pogłębia fiest ciągle wydajna.

Skład Zarządu Okręgowego, po je­
go dokomipletowaniui przez wybory, 
jest następujący: pp. Frycz Feliks, już. 
Eysymontt Mieczysław, inż. Kasiński 
p. Rypp Edward, p. Samborski Zdzi­
sław. inż. Hyliński Jozef, p. Marx II. 
p. Lewandowski, D-wa Witkowska. 
Cieśliński, Smołem&l.

Przewodniczący gminy żydowskiej 
polemizuje z

Przewodniczący tymczasowego ko­
misarycznego zarządu gminy wyzna­
niowej żydowskiej w Sosnowcu p. B. 
Tencer wydał specjalną „jednodniów- 
kę* ‘ poświęconą „Kurjerowi Zachod­
niemu" spowodu artykułu zamieszczo­
nego w dniu 5 bm. pt. ..Samorządy 
miast zagłębłowskieli powinny dążyć 
do zniesienia uboju rytualnego".

P. Tencer stara się wykazać w „je­
dnodniówce". iż „ubój rytualny" nie 
jest tak barbarzyńskim, jak f‘o pisy­
waliśmy, ponieważ agonja trwa tylko... 
5 minut. Nie życzymy p. Tencerowi 
takiej świadomej agonji w jego li­
kwidacji życiowej. P. Tencer twier­
dzi, iż czas pięciominutowy skontrolo­
wał z zegarkiem w ręku.

śmiemy twierdzić, iż zegarek w rę­
ku p. Teneera w niczem nie zmniej-

12-letni pasażer „na gapę” 
wyskoczył z będącego w biegu pociągu

W irb. wtorek podczas kontroli bile­
tów przez konduktora w pociągu oso­
bowym między Gołonogiem a Dąbro­
wą, w pewnej chiwiłi otwarły się 
drzwi jednego z przedziałów, z któ­
rego wyskoczył kilkiutnasłclełni chło­
piec.

Pociąg zatrzymano i pośpieszono le­
żącemu na ziemi chłopcu z pomocą. 
Jak się okazało, doznał on tylko lek­
kich obrażeń głowy i po zrobieniu 
mu opatrunku w Dąbrowie, udał się 
o własnych siłach do domu.

Chło-pcem. który wyskoczył z wago­
nu, podczas biegu pociągu, okazał się 
12-1 etni Mieczysław Grabat zamiesz­
kały w Dąbrowie przy ul. Poniatow­
skiego 12.

Jechał on z Gołomoga do Dąbrowy 
bez biletu, a ujrzawszy konduktora, 
w obawie przed karą za jazdę „na ga­
pę* ’ zaryzykował skok z będącego 
biegu pociąigu.

Na szczęście zakończyło się tylko 
lekkich okaleczeniach i straebu.

na

Polski Związek Zachodni w Sosnowcu
Liczbę członków pomnożyć trzeba przez 10

Ogólno-polska organizacja Polski 
Związek zachodni ma obecnie swoją 
centralę w Warszawie.

Na podstawie zarządzeń central­
nych władz Związku zachodniego z 
dn. 30 stycznia 1956 r. powiat Będziń­
ski Zawierciański i Częstochowski od­
dzielone zostały od okręgu śląskiego, 
a przydzielone eto małopolskiego okrę­
gu Związku zachodniego w Krakowie. 
Okręgi Związku zachodniego podzie­
lone zostały na obwody j Zagłębie na­
leży do obwodu kieleckiego. Sosno­
wiec stanowi obecnie samodzielne ko­
ło grodzkie. .Spowodu reo ganizacji 
wewnętrznej Związku zachodniego na 
stąpiło w grodzkim kole walne zgro­
madzenie i wybór nowych władz. Ze­
braniu przewodniczył dyrektor Wła­
dysław Mazur. Sprawozdanie z rocz­
nej działalności złożył prezes Puchal­
ski Jan. Sprawozdanie kasowe złożył 
dyrektor Zillinger Waldemar.

Koło grodzkie liczy 53 członków. Ze­
brano 795.76 zl. Saldo na dzień spra­
wozdawczy zł. 140.85. Po dyskusji u- 
dzielono ustępującemu zarządowi ab­
solutorium.

Przed wyborami nowego zarządu o- 
mówiono program iprae« na rok na­
stępny.

P. Z. Z. .poza statutowymi celami i 
baczną uwagą na sprawy Polaków w 
Niemczech, zajmie się na tutejszym 
terenie specjalnie uchodźcami ze Ślą­
ska czeskiego. Przy organizowaniu u- 
chodźców zwrócić należy baczną ,uwia-

„Kurjerem Zachodnim44
szyi barbarzyństwa uboju rytualnego.

Mówiąc o sprawach gospodarczych 
związanych z ubojem rytualnym ip. 
Tencer powiada iż... pomyliliśmy się. 
Pisaliśmy bowiem, iż wpływ z uboju 
rytualnego na rzecz gminy w ciągu 
ub. dziesięciolecia wyniósł około mii- 
ljona złotych. P. Tencer na podstawie 
dokładnych obliczeń powiada,’ iż tyl­
ko 660.000 zł. Zgadzamy się na 
oficjalny dochód. A ile wyniósł 
średni dochód?

W każdym razie 660.000 zł. to 
ładny dochód.

Sprawa uboju rytualnego nie jest 
zakończona pomimo poprawek rządo­
wych, wniesionych do Sejmu. P. Ten- 
cerowi odpowiemy w najbliższych 
dniach i mamy wrażenie, iż... będzie­
my mieli rację.

ten 
po-

też

w

gę ua stwierdzone szpiegostwo cze­
skie. Utworzyć należy specjalną sek­
cję Śląska Cieszyńskiego.

Na kolon,je letnie przyjąć 20 dzieci
Ze Śląska Opolskiego.

Rozpocząć wizrnożoną akcję w kie­
runku jednania członków. Urządzić 
w kilku punktach miasta zebrania in- 
•tormacyine ; zaznajomić społeczeń­
stwo z faktycznym stanem położenia 
Polaków w Czechach.

Po ustaleniu programu pracy, przy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu 
grodzkiego Koła Polskiego Związku 
zachodniego.

Wytb rani: prezesem — p. Puchalski 
Jan, wiceprezesem dla spraw Śląska— 
p. Łagiewa Ludwik, wiceprezesem dla 
spraw wewnętrznych — dyr. Włady­
sław Mazur, sekretarzem — p. Htadki 
Ludwik, skarbnikiem — ,p. Adamek 
Alojzy, członkami zarządu pp.: wice­
prezydent Hugo Almsiaedi, dyr. gimn. 
Ledwos Antoni, Kucharski Paweł, 
radna miasta Sosnowca Konieczna, dy­
rektor gimnazjum Zillinger Waldemar

W skład komisji rewizyjnej ■wcho­
dzą pp.; jako przewodniczącyi — nacz, 
w-ydż. Magistratu eosnowieckliego 
Mr«czkiewi<z członkowie — ks. kam. 
Franciszek Rcezyńskj j dyrektorka 
szkoły handl. żeńskiej Knegerówna 
Augusta.

DO UCHODŹCÓW ZE ŚLĄSKA 
CZESKIEGO

Wyscy uchodźcy Polacy ze Śląska 
kzestaego. pwebywąjący na ^^toLme-nraoszedf Wwfes?

PRZECIW 
GRYPIE A 
/VN G'i*N  i:E 
»■. ch OR 0 9 o M

PAHACRIN
Przygotowania do ruchu

TURYSTYCZNEGO NA WIELKANOC
•Wfedae koilejawe, organ iaac^e «ary- 

styczne i biiuira podróży ceyoią już przy- 
gotowiaatia d-o spodziewanego radhiu Ui- 
iryfityicaneigo i wzmożonej frekwencji na 
kalejach w okresie świląit Wicdkiejmxy. 
Ptoszczcigió-line dtyirekfcje kotejowe urucho­
mią szereg pociągów dodatkowy .eh. po­
nadto wydame będą epecjaJjne zarządze­
niu, mające na csŁti usprawnienie ruchu 
świiąiteczego i zapewienie wygody po- 
dtóżinyin.
Organizacje ‘buirystycizn.e .projektują zor­

ganizowanie szeregu wycieczek do cie­
kawszych obiektów tuiiyslyczmycli, wy­
jazdy ryczałtowe i tp. W szcaegóJmości 
prze wódzia me są wycieczki <w góry i u ad 
morze. Poinadfao szereg dtwrów przygo­
towuje jułż pomieszczeń dla gości świ-ą- 
tecanyc-h.

X ZEBRANIE KLUBU MŁODZIEŻY W 
CZELADZI. W ufb. niedzielę., w 6-ali tzko 
ły ptWT&zeebnej przy udzM-e 60 człon­
ków j przodst. zapiroszeinyóh osygłamWcW 
odbył-o 6ię wa-lne zebranie kluba młodzie, 
ży, .na kitótem (po wygłoszeniu obszer­
nych sprawozdań ustępującego zarządu 
i uchwaleniu prelitnitaaraa- budiżetoiwego 
ina r«k 1936-37 w wysokości 1415 51 zŁ, 
wybrano n<w;e wiadtee kitobu. PrazOs&m 
wybrano przez aklamację Zyig. Hoirz?!- 
"kieipOi, na czSonlków zarządu również 
przez aklamację. poiwołainO: M. Niedź- 
wiedziówinę, A. Kowalską. L. Myszkow­
ską. A. UinderowiczM- B. Zawiązana, St. 
Pałuohę, S. Sźkocnetgo i Wł. Wyderfkę, 
na zastępców: M. Juirczyńtską I, A. Smo- 
liarCzykówinę i M. Horzelfckie&o.

Do komisji rewizyjo-sg wesrfi: B. Ga- 
wfronówma^ Z. Jaworkówina, WŁ Naiwroc- 
ki, M. Lewandowski i T. Minor. Kierów- 
'Di-etiwo sekcji tecbnŁznej powierzotn-o E. 
Przychoidzflńiskiemiu, zarząd sekcji krajo­
znawczej Z. Jaiworkówinie. M. Jurczyń- 
eikiej II i Sit. Wałtlkowi. Zebraniu prze- 
wodlniczyi p. Madej z Dąbrowy, sekreta­
rzowała A. Smolarczylkówina. Podział fu>n- 
kcyj w zarządzie nastąpi na zebraniu 
zarządu w najbliższą środę.

głębia Dąbrowskiego, mają się bez­
zwłocznie zarejestrować na ręce .pre­
zesa sekcji śląskiej Polskiego Związku 
zachodniego w Sosnowcu p_. Łagiewy 
Ludwika, Towarzystwo Sosnowieckie, 
•ii. 5 Maja, Sosnowiec.

Po rejestracji odbędzie się ogólne 
zebranie Polaków' z Czech w Magi­
stracie sosnowieckim. Termin podany 
będzie później.

APEL DO SPOŁECZEŃSTWA 
W SOSNOWCU

Prasa codzienna przynosi wiadomo 
ści o wzmożonem prześladowaniu Po­
laków w Czechach, o nieustannych 
szykanach Polaków na Śląsku Opol­
skim.

Zagłębie, które było zawsze czute 
na sprawy Polaków zagranicą, jako 
bliski sąsiad, nie może natrzeć obojęt 
nem okiem na to, co się dzieje z na­
szymi rodakami. Mimo ciężkich trosk 
wewnętrznych nie możemy zapominać 
o ciężkiej doli brata za kordonem.

55 członków Polskiego Związku za­
chodniego -w Sosnowcu jest smutnym 
obrazem obojętności społeczeństwa. 
Wszyscy członkowie zarządu przyj- 
®nj4 zgłoszenia nowych członków. 
Składka miesięczna członka zwyczaj­
nego wynosi 50 gjr.. j

Może znajdzie się w Sosnowcu 500 
osófb coę&nych. które zapesza się na 
członków.

Nie dajmy, ]>v się Polskę za-kordo- 
baidziej kwrezv^?
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X UCHWAŁY ZARZĄDU MIEJSKIE­
GO. Onegdaj odbyło się posiedzenie za- 
."ząrfu miejskiego pod przewodnictwem 
p. prezydenta Szezodrowskiego. Długą 
dysfcusję wywołała sprawa wykupu, 
wagłędnie wydzierżawienie nierochomo- 
śoi p. Lóewensztajnowe.i. Zarząd miejski 
zamierzał umieścić iw zabudowaniach p.
L. zaikład wychowawczy dla sierot. Nie­
stety, plam ten nie zostanie zrealizowany 
ponieważ, p. Leewensztajn zaproponowa­
ła abyn. ciężkie waruinki. Podobną decy­
zję mrasial powziąć zarząd miejski w 
sprawie dzierżetwiocego domu Mordki, 
Ghila Widimaną, przy ul. Towarowej.

Tytułem dzierżawy opłaca miasto do 
hej pory czynsz w wysokości 5200 zł. 
W<znie, co jest oczywiście sumą zbyt wy- 
górowatną. Ponieważ właściciel nie chcial 
się zgodzić na Obniżenie czynszu, wobec 
tego zarząd miejski czuł się zmuszonym 
wypowiedzieć umowę w dni'u 50 bm.

Obecnie powetuje pytanie, gdzie znaj­
dzie pomieszczenie żydtoweka szkoła po- 
wszecbna, która doftąid znajdowała się w 
wspomnianym domu przy ul. Towarowej.
X POSIEDZENIE RADY M. ZAWIER­
CIA. W piątek, tjj. 30 bm. o godz. 19.50 
odfbędzie się posiedzenie Rady miejskiej. 
Na porządku obrad anajduje się sprawa 
uchwalenia budżetu m. Zawiercia na r. 
1036-37 oraz wnioski.
X ŻYWNOŚĆ DLA BEZROBOTNYCH. 
Z dteiem onegdajszym zarząd miejski w 
Zawierciu przystąpił do rozdawnictwa 
akcji żywnościowej dla bezrobotnych w 
Zawierciu.
X WIOSNA IDZIE. Na terenie Zawier­
cia i powiatiu Zawierciańskiego w sadach
i ogrodach pączkują jiuż drzewa owoco­
we, to też praca ogrodnicza zestala już 
rozpoczęta. Wiosna idżie i więcej była­
by oma weeeilsua.. gdyby roboty publiczne 
w Zawierciu zostały jmż rozpoczęte.
X NIEPOKÓJ WŚRÓD ŻYDOSTWA. 
Wiadbmość o zniesieniu uboju rytualne­
go w Poraju, przez Radę gminy, o ozem 
wieaoraj podawaliśmy, wywołało wśród 
tutejszych żydów wielkie wuaćemie i po­
płoch wśród talmudyetów. Przy okazji 
dbdać nateży, że w swoim czasie b. rad­
ny m. Zawiercia z kWbti .Stronnictwa Na- 
rodoweigo p. Włodzimierz Suijma-Popiel 
dożył »e forum Rady miejskiej w Za­
wierciu ohsaeriiy wiosek o znies-ieniS u- 
boju rytualnego w Zawierciu. Wniosek 
tea został przyjęty przez przewodniczą­
cego p. prezydenta Szczodrowekiego. Za­
pytujemy zarząd m. Zawiercia co zrobił 
z winioe ki cm o zniesieniu uiboju rytual­
nego w Zawierciu.
<NADUŻYCIA W GMINIE NIEGOWA 

Przed niedawnym czasem donosiliśmy o 
nadużyciach kopalniowyoh w gminie Nie 
gowia. naskurtek czego ereeżtiowiao 6 osób. 
Obecnie zmowo wykryto nadużycia, któ­
re popełniło dwóch sołtysów, Ignacy

I*r,  W

Strajk okupacyjny
W FABRYCE RENEGO

Jek donieśliÓDiy wczoraj w fabryce 
łańcuchów Re^jego w Będzinie wybuchł 
gfirajtk robotników, naskuitek odrzuce­
nia przez właściciela fabryki żądań ro­
bota ków o podlwyżs^em-ie płac akor­
dowych . .

Robotnicy w licńbie 75 przerwali we 
wtorek pracę, pozostając w fabryce. 
W cjągiu wczorajszego dtn-ia robotnicy 
IcicHrtymmow.ali strajk., nie oproszę zając 
<flfcładu pracy.

Przebieg strajku spokojny-
—._xX—-_

X KOMENDA OZPR KOŁA SOSNO­
WIEC - ŚRÓDMIEŚCIE zawiadamia 
członków, że w dniu 22 marca r.b. od­
będzie e>ię strzelnie z broni małokalibro­
wej. Wobec czego zarządza się zbiórkę 
o godzinie 9 ramo w lokali u własnym 
przy ulicy PJtendskiego nr. 8 skąd pod 
dowództwem komendy nattajpi wymarsz 
na strzelnice. Człomkowje posiadający 
,odznaki ,,0-6.“ winmi zalbrać ze sobą le­
gitymacje.

„OPTOFOT“
SOSNOWIEC 3 Maja 11

Zamieniamy stare odbiorniki na nowoczes­
ne typy. Największy wybór Radioodbior­

ników w Zagłębiu.

KRONIKA ZAWIERCIA

CŁawrylaŁ oraz Wojciech Basior. Wy-[ki. Niewczciwemi sołtysami zaoipiekeiwa- 
mjanieni zdefrauidbwełi około 2000 zło- ły się władizs policyjne, kierują': don;e- 
tych z pieniędzy ściąigm-ięltych za poda"-1 sienie do eądhi.

I ijcia Związku olimi rmj
DOROCZNE W ALNE ZEBRANIE C ZŁONKÓW KOŁA POWIATOWEGO 

W SOSNOWCU
W pierwszych dniach marca rb. od­

było się w Domu społecznym na Po­
goni doroczne walne zebranie człon­
ków powiatowego Koła ZOR w So­
snowcu.

Zebranie zagaił prezes Koła kpt. T. 
Knapik, witając delegatów Okręgu 
śląskiego w osobach prezesa Okręgu 
inspektora policji woj. Śląskiego por. 
J. Jeziorskiego i wiceprezesa Kola Z.
O. R. w Chorzowie por. Borzyma "oraz 
licznie zebranych członków Koła, pu­
czem wezwał obecnych do uczczenia 
pamięci przez powstanie śp. marszał­
ka Piłsudskiego. Uczczono również pa­
mięć zmarłego tragicznie przed mie­
siącem członka śp. por. rez. D. Ha- 
natka.

Skolei przewodnictwo zebrania ob­
jął prezes Okręgu insp. Jezierski, pro­
sząc na asesorów por. Borzyma i por. 
Szenka oraz na sekretarza por. Korze­
niowskiego.

W sprawozdaniu swem prezes Koła 
tept. T. Knapik zobrazował obecnym re­
zultaty działalności zarządu za okres 
sprawozdawczy. Okres ten, to okres 
ciężkiej żałoby po śmierci Wodza, o- 
kres, w którym zarząd skoordynował 
wszelki wysiłek, by praca w Kole nie- 
tylko nie osłabła, ale przeciwnie, zy­
skała na sile. Wysiłek ten, zdaniem 
prezesa, udało się zrealizować zarzą­
dowi Koła, czego dowodem są rezulta­
ty osiągnięte zarówno na polu organi- 
zacyjnem, jak i na odcinku prac W.
F. i P. W.

Z obszernego sprawozdania referen­
ta WF i PW wiceprezesa kpt. G. Zyga- 
dowicza wynika, że w tej dziedzinie 
zarząd ma do zanotowania dobre wy-

Przypadkowy strzał gajowego
Robotnik postzelony śrutem

Wczoraj około godz. 6 rano leśni­
czy lasów państwowych Józef Anioł, 
obchodząc las w Łosieniu powiatu Bę­
dzińskiego, natknął się na dwóch osob­
ników, którzy przyszli do lasu po 
drzewo.

Osobnicy owi na widok leśniczego 
rzucili się do ucieczki; za uciekają­
cymi pobiegł leśniczy, trzymając w 
ręce nabitą lecz niezabezpieczoną du­
beltówkę.

W pewnej chwili wskutek zaczepie-

życie GOSPODARCZE
Ir—■' jjo?___LiiiiiiiiJiiMiiBiwnTniTnnnr~i~^~~~^~,,"~*"" ---------- nr

Ile nowych budynków wzniesiono w r. 1935
W ciągu roku 1935 ukończono na te­

renie całej Polski (miasta z ludnością 
Ponad 20.000 mieszkańców) 5.385 no­
wych budynków mieszkalnych, w któ 
rych znajduje się ogółem 14.158 tniesz 
kań, w tem 1.461 jednoizbowych, 5.423 
dwuizbowych, 4.049 trzyizbowych, — 
2.842 cztero i pięcioizbowych, oraz 583 
mieszkań większych. Ogółem w nowo- 
wzniesionych budynkach mieszkalnych 
znajduje się 59.072 izb. Ponadto okoń 
czono w roku ubiegłym 454 nadbu­
dówki i dobudówki, liczące łącznie 
S66 mieszkań o 1.996 izbach.

W tym samym okresie rozpoczęto 
budowę 6.447 nowych budynków

Kronika gospodarcza
NA CENTRALNĄ TARGOWICĘ W MY- 

SLOWICACII spędzono od 10 do 16 bm. wo­
łów 11, bwhaii 58, krów 599, jałówek 110, 
Świn 1500, cialąt 82. razem 1950 s-zt. zwierząt. 
Płacono w min 2 bm. za 1 kg. żywej wag® 
za nierogacizną (Ceny loco Targowica łącz­
nie z kosztami handlowymi) od 0.65 do 0.95 
zł

KIEDY PRACOWNIE RZEMIEŚLNICZE 
NIE OPŁACAJĄ RYCZAŁTOWEGO PODAT 

niki tak na polu samokształcenia, jak 
i prac w terenie, a specjalnie na uwa­
gę zasługuje (podniesienie jej poziomu 
strzelectwa, mimo b. trudnych warun­
ków lokalnych.

Sprawozdanie kasowe i preliminarz 
budżetowy przestawił skarbnik ppor. 
A. Kowalski, - o którem protofkuł ko­
misji rewizyjnej odczytał kpt. Kantor- 
Mireki.

W wyniku tych sprawozdań wywiąr 
załą się żywa dyskusja, w której za­
bierali glos: kpt. Kantor-Mirsiki, topt. 
Knapik, kpt. Zygadłowicz. por. Jezior 
=ki, por. Borzym, p°r. Gruszczyński i 
inni, poczerń na wniosek komisji re­
wizyjnej walne zebranie udzieliło u- 
stępującemiu zarządowi jednogłośnie 
absolutorium.

W toku dalszych obrad przystąpio­
no do wyboru władz, które ukonsty­
tuowały się w następującym składzie: 
prezes — kpt. Knapik, I wiceprez. — 
kpt. G. Zygadłowicz, II wiceprez. — 
ppor. Z. Wojciechowski, sekretarz 
por. M. Korzeniowski, skarbnik — 
npor. A. Kowalski, członkowie zarzą­
du — ppor. A. Słomczyński, St. Matyja- 
szewski, St. Nawrat, J. Gajewski. Za­
stępcy: ppor. inź. St. Tomanek, ppor. 
W. Goc, ppor. J. Frączek. Komisja re-, 
wizyjna: kpt. Kantor-Mirski, ppor. H. 
AJmstaedt, ppor. E. Gruszczyński.

Po uchwaleniu budżetu na bieżący 
rok, dłuższe przemówienie charakte­
ryzujące rolę ZOR na tle stosunków 
obecnych, wygłosił prezes Okręgu in6p 
Teziorski. poczem po krótkiej dyskusji 
i po apelu prezesa Koła o jafcnajwię- 
kszą współpracę, obrady zakończono.

nia dubeltówki o gałęzie padł strzał.
Po strzale jeden z uciekających za­

trzymał się, a gdy podiszedł doń leśni­
czy, oświadczył mu, że został ranny. 
Osobnikiem owym był 29-letni Fran­
ciszek Klimczyk, robotnik, zamieszka­
ły w Okradzionowie.

Jak się okazało, Klimczyk został 
lekko ranny śrutem w lewą rękę, szy­
ję i ucho. Po nałożeniu Klimczykowi 
opatrunku udał on się o własnych si­
łach do domu.

mieszkalnych i 586 nadbudówek i do­
budówek. W rozpoczętych budynkach 
znajdzie się 21.275 mieszkań, miesz­
czących łącznie 57.6993 izb, w nadbu­
dówkach i dobudówkach 1.280 miesz­
kań o 2.773 izbach.

Ponadto ukończono w roku 1955 o- 
gółem 541 budynków nie mieszkal­
nych i 77 nadbudówek lub dobudówek 
oraz rozpoczęto 895 budynków nie­
mieszkalnych i 110 nadbudówek lub 
dobudówek.

W porównaniu z rokiem 1954 wznie 
si«no o 89 budynków mieszkalnych wię 
cej, rozpoczęto zaś o 485 budynki 
więcej. 

KU. Ministerstiwo Skarbu wyjaśniło, że pra­
cownie i zajęcia rzemieślnicze, nie podlega­
ją podatkowi orzemy słów eani u od obrotu, nae 
opłacają zryczałtowanego podatku. Art. 8-my 
punkt 5-ty ustawy o podatku przemysłowym 
postanawia, że państwowy podatek przemy­
słowy tylko w. formiie świadectwa przemy­
słowego opłacają między innemi pracownie 
i zajęcia rzemieślnicze i rękodzielnicze, o ile 
są prowadzone przez właścicieli przy współ

udziale jednego członka rodziny: dla zaliczę 
nia do pracowni rzemieślniczych nieodzoM - 
ne jest posiadani*  karty rzemieślniczej; prze 
pis ten nie ma zastosowania do mydłarstw. 
rzeźniofwa oraiz wyrębu mięsa.

EE21'E1 OLKUSZA
X O DOBRĄ RASĘ OWIEC. W dfeoj 
24 bm. odlbędizie eię w ^uio^sowej off- 
ganizacyjtne Związku hodow­
ców owiec z terenu Suło&zotwej (iw«eś ta 
posiada około 9 tys. mieszkańców), po 
łączom*  ze epędem i Lustracją jagni<- 
Odnośne ref er afty o hodorwnli pożytecz­
nych tych zwierzą:,, wygtfqszą pp.: 
przedstawiciel Iifljy rolnuczej ki^lecfcieii. 
J. Miiehejidia i agromom pow. Olkuskie 
go, Paitorski. Taka sama IraStracj.a od­
będzie się w dn. 25 b«n. w Jerzma<now] 
cach dla miejiscowiości: Jerzmamowóc?, 
Przegimia i Łazy.

X ECHA STRAJKU W DRUOARN1 
„LASKT*.  Onegtlaj od/byia się. konfe­
rencja dfcłegaitów fabr. dT-wtiu -Laeki 
(Bimke i Wiślitolki) z zarządu fabryk’- 
na której doszło do poroznmdenia. Fa­
brykę zobowiązała się róbotmikom wy 
kwalifikowanym podnieść zanobki, na 
:oimiiias»t robotnicy iistosronikowAli się &O 
do wydalonego towarzysza oibjektyw- 
nies 14j., że o przyjęcie go spowirotom dk 
pracy nie będą kładli specjalnego na 
cisku na fabrykę, pozostawiając jej wol­
ną rękę.

X POŻAR. W do. 17 bm- spłonął dom 
Jama Brożka w Poręjbie Laskowskiej, 
gm. MimOgn. Przyczyna pożaru: wadli­
wa konis^rukcja komina.
X O URUCHOMIENIE ŁAŹNI MIEJ­
SKIEJ. Szereg osób, a zwłesz za uo? - 
niowiie gimnazjom męskiego i sżkoł$ 
rzem.-przemyElówej w Olkuszu, miesz 
kająCy w bursach, zwuaoają się do nas 
o iinterweaicję w sprawie uruchomienia 
łaźni miejskiej., nieczynnej od kilku 
miesięcy. Miasto Olkusz pretenduje do 
miast kuiturąlnych, zarząd miasta prze­
prowadza poważne tramzak je handlowe 
i tjd„ a jednak po macoszemu tnakfbujc 
wygody kulturalne mieszkańców mia­
sta. Nikt nie chce upierzyć, żeby Ma­
gistrat nie mógł zdobyć się pomimo 
wszystko na ki'Ikaset zł. ma zmianę no 
wych rui, czy kotłów w łaźni.

ZYCIE 1 SĄDY
ARESZT NA PENSJĘ Z NALEŻNOŚCI 

PRACOWNIKA.
Stosowanie eresztu na pensję praco­

wnika czy zarobek robotniczy, mdrno że 
jest zjawiskiem dość czę&tem, nasuwa 
szereg róńnorcdlnych wąitplHwości. Zgo- 
dlniie z pcetancwiCniami kodeksu postę 
powa.nia cywilnego (<a»it. 575) upere^ewia 
służlbowe. zaopatrzenia emerytalne pra 
cowinaków umysłowych i aóbotniilków 
pracowników samorządowych, djety .po­
stów i senaittorów, jak równik iintnr 
świadczenia pow^ta.uzająe sdę, których 
ce‘-cm jegit zapewnienie uttrzymainia, o i^ ’ 
nie przewyższają 1.500 zł. miesięcznie, 
podlegają egpekirocji wt 1-6 części, a na 
zaspokojenie catteżtnoŚKii aflimemltagniycl) 
w 2-5; suma 100 zł. miesię znie \\x>l'n:| 
je®t od egzekucji z wyjątkiem prdten- 
syj aiiimendarnych. W zwitku z tem 
wyłamie się cizęeto kwestja, cay i o 
wolno położyć areszt na £*umy,  wypła­
cane pracownikowi z tiyitiufliu gratyfika­
cja odszkodowania za wrtóp, wymagro­
dzenia za pracę w gcdzinuach mtadlliczbo­
wych.

Sprawa t<a wywikła ostatnio m. in. u 
jedlnym z urzędów państwowych w zw-ią 
ziku z położeniem aresztu na należno­
ściach pracowmikia. Ponieważ zajęciu 
przez komonnika ulegają m. in. wszyst­
kie kapitały diwźinika, przeto urffiąd site’ 
nął na stano wijsku, że tęgo rodiza iu 
świadczenia ,^iie powtta-rzające się całko 
wieie“ podlegają egtzekucji db całko™ - 
tej wysdkośc-i zasądzonej sumy; art. 57’2 
K. P. C. bowiem, ustalający co miano 
wicie nie podlega egizdkuicjó, nie wym:- 
nia tego riodł&aju świadczeń, a ograniczę 
nie potrącamae 1-5 dotyczy tylko ufpo t- 
żeń powtarzających się, płaitlnyeh pe.rju- 
dyczwie, w pewnych stałych odlstępac* 1'. 
czasu.
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POLSKI
SKUTECZNY ŚRODEK NA MIŁOŚĆ

Mieszłkainika Ostroigiu na Wołyinihij Hu­
na. Lem d isówina była prze z 6tzer eg lat 
zaręczona z ni S1 jakim panem Grinbergiean 
Podczas gdy p. Hania rodła sny o szczę- 
śBiiwean pożyciu małlżeńsikiem Grimlberg 
zarząd stygnąć w zapałaioh miłosnyclh., a 
w końcu oświadczył narzeczonej, że się 
rozmyślił i nialżcńsitiwia a nią nie ża-winze.

Rozpacz zawiedzionej była wielka, pra 
wje że nie do opisami*.  Nic też dziiwine- 
go, że zna W się łato® życzliwy, który 
ctbcą< uńżyć niedoli Leodisówny, poin­
formował ją o doskonałym środku na 
odzyskanie seica niewiernego narzeczo­
nego.

Środek zresztą ba ńdtzo nie winny. Zwy­
kłą wodę ulżtyitą uprzednio do obmycia 
cieiboszczyka, należy dać do wypicia ex 
narzeczon enm. Lendisówma postanowiła 
zdobyć- Jaką wodę i gdy w miasto ^ku u- 
miera pewien żyd, fcakirade śfę w noęy 
db mieszkania zdobywa flaazeozkę nie­
zwykłego „eliksiru miłościi£. # Na św 
ni9ę.ac»?wcie popełnia przy tej czynności 
jakiś nieoł&tnoźmy ruch, lOzle-ga się łoskot 
przewróconego krzesła, wpadają przestra 
szftni domownicy i chwytają p. Hanę w 
chwiii, gdy jedną nogą była już z-a o- 
koean. Tna.gedja jiee*t  wielka, bo GtWberg 
teraz owej wody z pewnością nie wyipi- 
je i tem samem pada ostoaton-tia nada1 ej a 
na odzyskanie jjgo serca.

SPECJALISTA OD JAZDY 
„NA GAPĘ“.

Na ^taucói kojejowej. we Wrześni przy- 
tnymaino Alfreda Womano-, malarza któ 
r»y okazał t*ię  pasażerem bez biletu.

•ozmatn. który przebywał w Pauyżu i 
cierpiał .nędtoę, j«k inni potecy emigran­
ci. postanoiwił -wyruszyć do Polski.

Na podlwoziu ekispressu paryskiego 
przejechał się naprzód Aa dawna do Ca­
lais, st«mttą|d niewMÓbmo w jaki sposób I 
do&toł sK na. polski okręt „Piłsudeiki1’. |

Po przybyć im do Gdyni', 'wymigawszy 
się też nieanamym sposobem od tata stora 
żniłków, wsiadł w pociąg, idący do Po­
znania i przybył do Gniezno.

Całą.podiróż okrętami’ i koleją odby­
wał .D«a gapę.

Dopiero w Gnieźnie po»win-ęfca n>u 6ię 
noga. Chcąc uniknąć kontroli biletowej 
ukrył się iptlzedlwcześnie w miejscu ustoę- 
potwem, co wzbudziło podojirzeinia u kon­
duktora, który .neetępnie wysadził go we 
Wrześni. _ r

Sąd grodWkti zalsądlził go na 7 dn': are­
sztu.

ŹLE POWODZI SIĘ ŻYDOM 
W ZAGÓROWIE.

Zydowbki „Nas-z BrzegMdK‘ poda je: 
.-Gmina żydo»wska oraz żydowski kom i 

fet raitluinkowy w Zagórowie (ipotwi®t ko-. 
.Diński) nadesłali ŻAT-mej apel o pomoć 
z prośbą o ogłos-zenie. 8 tartego br. do­
szło, jaik wiadomo w Zagórowie do eksce 
sów anłyżydówskiich. Podibuirzona przez 
agitatorów grapa- chuliganów zapadła na

żydafwsikich hawcHarzy, zdemolowała sfra 
gamy i rabowała. Apel gminy żydo-włskioj 
w Zagórowie głosi, że od wspomnianych 
wypadków 6itoB0fW>any jest -wobec luidino- 
śc-i żydowskiej ^ptoiguom na ztoino:‘. Przy 
pomocy tero nu , słoeowamego pnzez spe­
cjalnie zorgamizOtw-ame bandy, przepro­
wadzony jest bezwzględny bojkot ży­
dów. Chrześcjańscy kupujący są tero- 
ryzowaini za wszelką próbę dotkon>ainia 
za kupów u żydów (tołw.an- jest nisziczony, 
ubrąnie ma -nich poięlte iitd.). Nie pozwą 
la. się też Sprzedawać żydom żywności, 
1-ub ufrzymywtalć •l nimi jaikicEkołwiek

Czy Pani zna swoją cerę

Ii wie o tem, że naj/nowsza metoda zabi,?gów kosmetycznych stosowanie tylko od­
powiednich gwarantowanych i przyetoiowanych do właściwości cery koametyków

I pozwoli Jej zachować młodość, piękność; usunąć wyryte już zniszczenie, jak: 
zmarszczki, zwiotczenia skóry i inne defeUty?

Przez indywidualne stosowanie rcjcjonalnych (nowoczesną metodą) zabiegów 
I kosmetycznych, jak: masaże ręczne i mechaniczne, kąpiele twarzy, natryski, na­

świetlania, ele-ktryzację prądami d:Arsonvalla, maseczki i inne pobudzamy zamie­
rające już tkanki do życia, odnawiamy skórę, utrwalamy młodość, udoalkonatamy 

I urodę.
Najświeższe sposoby pielęgnacji urody umożliwione ma dzięki itrzadzaoim ■ 

« gabinetu według ostatnich wymogów techniki kosmetycznej 
I GABINET ¥ w Władysławy Wnukowej |

KOSMETYCZNY „UIKJJLj/*  Sosnowiec, 3 Maja 15. g 
’ TELEFON 12-42.

! TRWAŁE PRZYCIEMNIANIE BRWI i RZĘS. - DEPILACJA BRWI, i 
ż FRYZOWANIE RZĘS. — MAOILLAGE.

RADA LIGI NARODÓW W LONDYNIE
W historycznym pałacu św. Jakóba w Londynie odbywają się posiedzenia Rady ligi Na­
rodów, na których decydują się losy pokoju europejskiego. Przyjazdowi delegatów po­

szczególnych państw na obrady przyglądają się z zaciekawieniem londyńczycy.

Niewolnictwo w Abisynji
A cóż na to obrońcy... ludzkości

ski, ale uprowadziły ze eołra młodzież 
zarówno żeńską jak i męską. W tych 
dniach do głównych centrów handlu 
niewolnikami nad Morzem Czerwo- 
nem przybyły szeregi młodych Abi-

Wiadomości o niewolnictwie w Afei 
synji znalazły ostatnio nowe potwier­
dzenie. Jak donoszą z Dżibuti, cofają­
ce się wojska abisyńskie, nietylłco 
splądrowały okoliczne miasteczkla i wio

6'tinków. 5-ty już tydzień tr-wg tego ro­
dzaju -bojkot. Sześćdziesięciu kilku ży­
dowskich handlarzy nie może się ukazać 
na rynku. Nęd-za. 200 rodlzin żydowskich 
w Zagórowie, którzy przedtem już żyli -w 
nader ciężkich warmnikaicih, jest nie do o- 
pasami a. Więcej ndż ponowa 1‘uidtności ży 
dowskiej ubiega się o pomoc komitetu 
raifnimkowigp, kltóry nie może jedina-k z 
braku fuinldiuszu sprostać swym zadaniom. 
Odezwą zwraca się z apelem, aby 
ipnzyjść z pomocą żydo-m w Zagórowie-,
skazanym na śmierć głodową w ścisłsm 
znaczeniu tego słowa'1.

syńczytaów. skutych łańcuchami. Ce­
ny za młodego, zdrowego niewolnika 
wahają się obecnie od >0 do 70 tala­
rów, podczas gdy niedawno płacono 
jeszcze około 150 talarów. Tak silnie 
wzrosła w ostatnim czasie podaż nie­
wolników.,

Wśród niewolników’ najczęściej spo 
tyka się przedstawicieli szczepu Gal­
la, który najwięcej ucierpieć od prze- 
eiaojąeych przez ich seryt-orja wojsk 
abisyński-ch. .

iPewien europejc zyk, który był św i ad 
kiem grabieży, dokonywanej przez 
wojska abisyńskie w tarnin Gallów.'o- 
pisuje okrucieństwa popełniane przez 
żołnierzy pod okiem oficerów abisyń*  
skich. ,W pewnej miejscowości żołnie­
rze po (splądrowaniu (tomów i zabra­
niu wszystkiej 'żywnóęęi, podpalić 
miejscowość, uprowadzając ludność w 
niewolę. Pewien starzec podblęgl do 
oficera, dowodzącego oddziałem, i bla 
gał go, by mu zwrócono syna, oficer 
kopnął go brutalnie, oświadczając, że 
zwróci mu syna, jeśli otrzyma 200 ta­
larów. Ponieważ starzec, (któremu w 
dodatku spalono dom i zabrano wszy­
stek jeeo majątek, — nie mógł wyło- 

\ ć żądanej sumy, uprowadzono w je­
go oczach jedynego syna.

PROCES
O SZCZYT NA KASPROWYM Ł

S^a-roc-t/w-o w Nowym Tatfigw ogłosiło 
siwego cz<asu wdrożenie postępowania 
■wyiwi-asaccBeinio-wego granitów pod kolejkę 
i-mową w Taltrach. Przeciw temu poótę 
l-jowam-iiu wiosło obecnie spączecjw -Bol- 
skie Tow. Taltrzańskie, jako wiaściciel 
większości gtnunrtów, me których została, 
kolejka zbudowana. W dWa&zytłi wywo 
dach za^tęjpca prawny P. T. T. aitelsraje 
dżi-ala-lność zarządu kolojkd. linowej, 
eiprzec-iwwjąc się m. in. oddania k»l-ej£e 
21.000 m. kjw, .na szczy-c-ie Kasprów ego. 
P. T- T. twierdzi, że. dlła bodowy stoaoj'- 
wyTs*taarczy  1-6 tego terenu, a przyznam?*  
caieigo teceouu umiemożWi przejecie ~z 
Hali Gąsiełni' owej na Goryczkowa.

Nie mogąc -narazie d-dkładoie ókreśł;ć 
strato, bowa’if®yBWo żądia 3.000 ocb-zfco 
dówwfe, .

Kradzieże w Polsce
Jak wyniŁa z os<at«rieh aestowien. 

w gniduin nb r. aawiadonwono władze 
policyjne w Polsce o 40,128 (kradzie­
żach. Największa ilość kradzieży pYzy 
pada na województwo lwowskie, mia­
nowicie 15.549. W woj. tóeleckieni do 
konano 10.600 kradzieży, w kraŁow- 
skiem 10.525, w poznańefciem 10.185, 
w łódzfciem 9.892. w warszawekiem' 
8.405. w lirbelskiem 8.96B, w potoor- 
skiem 7.570, w ta rn-opołekiem ,6.110. 
w wołyńskiem 5.542, w staniaławow- 
sfciem 5.350. w m. st. Warszawie 5.060 
w białostookiam 4.845. w wileńefciem 
4.655, w Śląskiem 4.651, poleskien; — 
4.195 i w woj. nowocródzkiem 3.J&4 
kradzieże.

CHARLES BARRY

Taiomnica Willi Mrolfiw
Przekład Janiny Zawisza - Krasuckiej
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— Niech' pan idzie na górę szepnął — zabie­

ra® tę dziewczynę nadół i zamiktoie ją w celi, gdy 
tylko przestanie spazmować. Trzeba ją trzymiać 
w zamknięciu, dopóki sprawa zupełnie się nie 
wyjaśni.

Sierżant skinął głową i wyszedł.
■Właśnie w tej chwili zeznawał sternik łodzi ra­

tunkowej, powtarzając to sarno co mówił detekty­
wowi. Aczkolwiek nie żądwo tego od niego, za­
znaczył, że zeznania swe chętnie złoży pod przy­
sięgą i podkreślał mocno twierdzenie, że więzy na 
rękach truipa były dziełem laika, który nie nie mógł 
mieć wspólnego z marynarką.

Po sterniku do stołu sędziowskiego zbliżył się 
lekarz, kltóry chłodnym, oficjalnym tonem oświad­
czył, iż doszedł do Wniosku, że wyłowiony topielec 
poniósł śmierć od silnego uderzenia w skroń, inne 
rany zaś na twarzy zadane zostały jiuiż po śmierci, 
poczem widocznie zbrodniarze wrzucili ciało do 
morza. Z lawy oskarżyciełekiej podniósł się Stra- 
ker, py tająca

— Więc przypuszcza pan, doktorze, że ciało 
zostało wrzucone do wody dla zatarcia śladów?

Lekarz spojrzał w stro-nę Gilmartina porozm^ 
miewawczo. i dopiero po chwili odpowiedział:

— Nie jestem przygotowany na to, aby pod 
tym względem wyrazić &wą opinję.

— Jednakże — nastawa! Straker — wiięzy na 
rękach i nogach zabitego mają pewne znaczenie?

— Talkby się mogło zdawać — przyznał dok­
tór — lecz rozpatrywanie tej sprawy nie leży 
w mojej kompetencji.

— Spryciarz! — pochwalił go Gitoartm 
w duchu.

Ani inspektor, ani sędzia śledczy nie wysuwali 
żadnych dalszych pytań. Rozprawa się zakończyła 
i Gilmartin opuścił 6alę. Przeszedł do kancelarji 
po kapelusz i laskę i zastał tam znudzonego wielce 
ifconstabla, sprawującego opiekę nad niepocieszo­
nym Bertem Grantem. Konstalbl wyprostował się 
na baczność, Bert poszedł za jego przykładem.

i— Proszę pana — wyszeptał nieśmiało ten 
ostatni.

— Co takiego? — mrukteął niecierpliwie de­
tektyw.

— Wydałem w tej sprawie odpowiedni roz­
kaz. O co panu chodzi?

— Panie — szepnął znowu zrozpaczony Grant 
— pewnie Mcajnił pas ąo tjdto dlatego, nie 

cheiała odpowiadać na pańskie pytania? Mianie 
jest strasznie uparte, ale czy nie wryeterczyłoby; 
gdybym ją wyręczył i na te pytania panu odpo­
wiedział?

— No! — zawołał z3żSwiony Gęlmertin 
Więc pan także brał udział w tej aferze?

— Ach, nie — odparł Grant. — Chcfałlbcm 
tylko Minnie z tego wyplątać. Mnie się wiogółe ta 
cała historja nie podobała.

— A1 cóż pan wie w tej sprawie?
— Niewiele, tylko to, co mi Mionie mówiła, 

ale odpowiem panu w miarę możności, jeżeli 
mogę tem tylko pomóc mojej żonie.

Gilmartin zawahał wę.
— Nic nie mogę -panu przyrzekać — reejtó. — 

Niech mi pan jednak powie! Czy wie pan coś 
o szyfrowanych wiadomościach które ołrzymvwśła: 
pańska żona? -Ł.

— Tak. dotyczyły one...
— Wiem, czego dotyczyły, ale czy pa u we, 

jaki był do nich klucz?
— Tak, proszę pana, .Mimie mi mówiła. Klucz 

znajduje się w „Weekly Monitorze11, piśńńe ry- 
godniowem...

O tero wiem takiże — przerwał niecierpłi 
w«j detektyw. — Z którego tygodnia?

• ................... Ć>. «- o-. )
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PORT.
Zakończenie turnieju tenisowego

w Cannes
Tuirmiej tenisowy w Cannes został za­

kończony. W finale pań Jędrzejowska 
przegrała do Madiheu 6:0, 5:7, 8:6. Gra 
była wyrówmama, wykaiza-ła jednak, że 
Ma<i!hieu jest rzeczywiście nie do poko­
nania. Jest to jej ósmy turniej, w którym 
przegrała dop.ero jedhogo 6eta do na­
szej mistrzyni.

Pozą tern rozegrany został fioel panów. 
Czechosłowak Sfoa pokonał Francuza 
Boustusa 7:5, 7:5, 3:6, po zem Frutncuz 
odstąpił od gty. M ten sposób Siba wy­
brał finał.

Wkońcu rozegrany zo&tał finał gry 
mieszanej, w którym para btMmmers-Les- 
sueuT pokonała parę. Beliard-Puncoc (ju- 
gOsłaiwja) 6:3, 6:2.’ ‘

Ping . pongowe mistrzostwa świata
W niedzielę .wieczorem rozpoczęło się 

w’ Pradze śjpoukańe Finałowe. w drużyno­
wej konkurencji .męskiej o mistrzostwo 
Świata w ping-ipontgu (puihąr Swaythdn- 
ga) pomiędlzy drużynami Rumunji i Au­
strii. O godz. 3 w nocy spotkeinie przer­
wano przy granie gry 2:2.

Mistrzostwa indywidualne zostały już 
rozpoczęte iówino: zaśnie w konkurencji 
pań i panów. Z Foiakćte Ehrlidh poko­
nał Czechosłowaku Fleischera 21:11, 
21:14, 21:19, a Fiinkelst-ein przegrał do,mi­
strza świata Barny 26:24, 13:21, 13:21, 
14:21.

W limowski wraca do formy
Fierwiszy oficjalny występ Wiiimow- 

ekiego na meczu niedzielnym z drużyną 
Błyskawica, zadowolił całkowicie. Wil’- 
mowski z technicznych walorów mie utirar 
cił zbyt dinżo i wykazywał duży ciąg na 
bramkę oraz dobry strzał. Słaba kondy­
cja fizyctzma .jednakowoż rzucała s'ę w 
oCzy. Ten ibrak jednakowoż niewątpliwie 
przy silniejszym irsnitogni bezpowrotnie 
minie-

Z przyjemn ością należy ^trwierd^ć za­
tem fakt powrotu deskowatego tego gra­
cza w’ szeregi czynnych zawodników oraz 
szczęśliwe wyleczenie niebezpiecznej 
kontuzji.

Decyzja o autonomji sędziów 
piłk. zapadnie 29 bm.

;W poniedziałek wieczorem odbyło

n:lk oibrad PKjS-u w dniu 29 bm. Zarząd 
PZPN liczy się jednak z możliwością, 
że większość okręgowych kdegjów sę­
dziowskich oświadczy ^ię 29 ban. prze- 

~oi*wfco  współpracy z PZPN, i już obec­
nie «na ten temait opracowuje pleń d®a- 
łania na przyszłość.

PROGRAM RADJOWY
CZWARTEK, 19 MARCA

6.30 Pieśń poranna i gimnastyka. 6.50 Na 
?wojską nutę (jpłyty). 8.00 Audycja dla czltół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15. Poranek muzyczny dla 
młodzieży szkół średnich. 1325 Chwilka go- 
Sfpodaretwa domowego. 13.30 „Różne orkie- 
’try‘\ (płyty). 15.15 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15.20 Wiadomości giełdowe. 15215 
Życie artystyczne i kulturalne Śląska. 15.30 
Muzyka polska (płyty). 16.00 „Wspomnienie 
dzieci o Panu Marszałku4*.  16.15 Koncert ze­
społu Niny Mańskiej. 16,45 „Cala Polska 
śpiewa. — Kon.^rt chóru męskiego „Harfa". 
17.00 „Wielkie i drobne wynalazki**.  17.15 
11-gi koncert z cyklu „Sonaty fortepianowe 
Mozarta. 17.50 Aktualna pogadanka gosno- 
•darcza. 18,00 Muzyka rozrywkowa. 18.30 
„Kukiełki śląskie**  „Maszerują zuchy**  — po 
święcone harcerskim drużynom polskim na 
obczyźnie. 18.45 Starodawne pieśn-i polsk-C

tt AV AVAVAV AT AT AT A ▼ AT AT AT AT AT AT------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ,y>

◄►◄►►◄►◄

►◄►◄◄►◄►◄... __ JL. ________________
•▼AVAVAVAVAVAVAV A ▼AVAVAVAWAV AV 0

kcU&fyfh, p/f/utfW t> Cf hs/idj^,

Każdy w **azie  potrzeby zdoła sam 
przygotować sooie posiłek, jeżeli posiada 
elektrycznq kuchenkę, która go­
tuje bez ognia, czysto i szybko.

^plyty), 19.00 „Karlikowa poczta* 4. 19,20 Kon 
cert reklamowy. 19.35 Wiadomości sportowe 
19.45 Przemówienie Pana Prezydenta Rzeczy- 
posipol^ej nrof. Ignacego Mościckiego, po­
święcone Marszalko-wj {ózefowi Piłsudskie­
mu. (powtórzenie). 20.00 Recital skrzypcowy 
Ireny Dubiskiej. 20.40 Dziennik wieczorny. 
20.50 „Obrona przeciwLotniezo-gazowa11— 
pogadanka. 21.00, „Imieniny Marszałka1* — 
audycja literadko-muzyczna — w opraco­
waniu Jana Waśńiewśkiiego, 31.40 „Nasze 
pieśni — I-sza audycja z cyklu „Moniuszko 
,pinśniarz“. 22.10 „Mozaika muzyczna". 22.50 
Muzyka lekka i taneczna w wyk. Małej Ork. 
P.R. pod dyr. Z, Górzyńskiego. 23.00 Wiado­
mości meteorologiczne dla żegŁugi powietrz­
nej. 23.05 Skrzynka francuska.

KUPNO i 
SPRZEDAŻ

BYŁO TO PRZED KILKOMA ZALEDWIE TYGODNIAMI
Mieszkańcy Logansport (USA), miejscowości położonej nad brzegiem Oceanu Atlantyc­
kiego przeżyli niezwykle dramatyczne chwile przed paroma tygodniami. Gwałtowne 
wiatry napędziły na brzeg olbrzymie zwały kry. Napieranie z tyłu przez fale morskie 
i coraz to nowe bryły lodu, zwały te posuwały się zwolna w- kierunku osiedla Logan- 
ciport, znosząc po drodze ogrody, i zabudowania. Nieszczęśliwi mieszkańcy byli bezsilni 

wobec żywiołu.

WYBOROWE 
nasiona ogrodowe i 
pastewne, karbolinę 
sadowniczą, ciecz ka­
lifornijską, szpryce o- 
grodowe poleca skład 
materjałów aptecz­
nych i farb. W. Pia­
skowskiej w Zawier­
ciu, ul. Piłsudskiego 5 
__________________ 1652 

ZAKŁAD
TAPICERSKI

Piotr Tomczyk — So­
snowiec, Nowopogoń- 
ska 19 Poleca nowo­
czesne otomany, tap­
czany, fotele kanadyj 
skie. Robota pierwszo 
rzędna. Ceny konku­
rencyjne, 
dogodne.

SPRZEDAM
część łąki na zrębach 
i jedną działkę na ma­
linowych górkach. — 
Wiadomość: Jędryczek 
Sosnowiec telefon 8-40 

1809

Szkółki Rogoż- 
nickie Towarzy­
stwa Górniczo- 
Przemysłowego 

„Saturn**  
mają tanio do zbycia 
większą ilość drzew i 
krzewów owocowych 
i ozdobnych. Cenniki 
wysyła się na żąda­
nie. Adres dla. listów: 
Sosnowiec Toiw. Góro, 
Przem. „Saturo" 
Szkółki Rogoźn i ckie.

1811

Warunki

411

Nasiona 
inspektowe, wyborowe 
gwarantowane. Hurt— 
Detal. R. Barczyk, — 
Skład Apteczny — Bę 
dżin. Kołłątaja 1 — 
/rórr kościelnej) . 623

Różne

W poniedziałek wieczorem odbyło się 
posiedzenie piezydjum zarządu Polskiego 
Związku piłki nożnej, podczas którego 
postanowiono ostatecznie odwołać proje­
któw siny ma 2Ś3 'hm. treningowy obóz dla 
młodszych czołowych piłkarzy w Kato­
wicach.

Na tamże po&iedeziu- prezydium zarżą­
dłu PZPN, zastanawiało się nad obecną 
sytuacją w sprawach sędziowfekteh. Jak 
wiadomo niedz-oine. nadzwyczajne zgro­
madzeniu okręgowych kotegjów sędziów- 
ftkiich przyniosły po większej części wy­
powiedzenie się ra ■uitrzym.apcem autono- 
mji, a jedynie kolegja sędziowskie w 
Krakowie, Katowicach i- Lwowie zgodzi­
ły się przystąpić do wydziału spraw sę­
dziowskich przy PZPN-ię. Sprawa roz- 
ttrzygmie się ositedecznie na nadawyczaj- 
neei walnem zgromadzeniu Pól. kollegjów 
sędziów 29 bm. w Warszawie.
Prezydjutn zanządu PZPN pos-tanowiło 

ostatecznie nie kooptować składu wy- 
diziału spraw sędziowskich (przewod*ni-  
caąjcym jest mjr. Jaciheć) i czekać na wiy

£ torebki damskie, komplf ty (kołnierz, maukiety i pas- 
ki damskie) portmonetki, paski do zegarków, por­

tfele, pamiętniki i t.p. kupisz tylko
L w SKLEPIE POLSKIM

Skład Materjałów Piśmiennych —* Będzin, Małachowskiego 7.

KTÓRA PANI 
Jobrych zalet, czysta, 
m ła do lat 30. dopo­
może gotówką kawale­
rowi rzemieślnikowi, 
lat 26 do objęcia przed 
stawicielstwa ewen­
tualnie sama wyrobi 
pracę, małżeństwo nie 
wykluczone. Zgłosze­
nia K. Z. pod „Zgod- 
ny“. 1813

KINO

Dziś wielka premjera

POLI NEGRI
MA7TTD osnute?° na tl» procesu.ądo- 

—— wego w roku 1930 w stolicy
jednego z większych państw Europy.

Nadprogram: Najświeższe aktualności świata.

FORDA
model A 1926 rok. ku­
pimy, karo?erję uży­
waną, w dobrym sta­
nie. Zgłoszenia telef. 
Będzin 4-60. 1844

SPRZEDAM 
willę z sadom w pier­
wszorzędnym punkcie 
Sosnowca, prawie w 
ś r odmieść iu. W lado -
mość w administracji.

1612
APARAT 

fotograficzny Leica ku 
p:ę. Sosnowica, Orla 4 
ni. 2. 1806

8MD sm sm tom c
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Lakierowanie 
ROWERÓW na gorą­
co w różnych kolo 
rach z gwarancją wy­
konuje solidnie i tanio 
K. BARAN Sosnowiec. 
Mościckiego 12. 1792

WYPOŻYCZALNIA 

nowości bel etry«s tycz 
nych została otwarta. 
Sosnowiec, 3-go Maja 
23 w lokalu firmy 
..Wiktorja”. 1626

ZGUBIONO 
zegarek srebrny kryty 
Znalazca raczy zwró 
cić za wynagrodze­
niem Rzepecki Edward 
Zawie rcie. ul. Oh e m i

I s I <

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIA 

HANDLU!

ZAKŁAD STOLARSKI
MEBLOWO-BUDOWLANY

■ CICHY
mistrz stolarski

SOSNOWIEC, u], Piłsudskiego Nr.
Wykonuje wszelkie roboty meblowe „« 
najskromniejszych do najwykwintniej­
szych według najnowszych katalogów 

krajowych i zagranicznych.
wykonanie pierwszorzędne pod gwarancja 
Ceny kryzysowe.

Warunki płatności b. dogodne,
tzesla oiiazyind sprzedał menu. 91M

J2
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KINO

EDEN
Nareszcie dziś! Najweselsza komedja wojskowa

„INDYJSCY PIECHURZY”
Karkołomne przygody królów humoru

FLIP i FLAP

Film, o miłości, nienawiści i zdradzie!

£“■ ANNA MAY WONG
I UIhUu w cudownym enosie wschnrl.i ł

Nadprogram:
Dodatek kolorowy p. Ł „Chiński słowik" i Tygodnik Pata.

Za względu, że obrać jest dozwolony dla młodzieży poez. I seansu o g. 15.30

W 
w Sosnowcu 
Warszawska

uL
2.

w cudownym eposie wschodu p. t.

„CZU CZIN CZAU”
S JfifilOWifcA.. Iteaakcja; Piłsudskiego Nr. 4. 

Tel. 64. Skrytka poczt. 62.
Administracja: Piłsudskiego A Teł. 75. 

Redaktor naczelny przyjmuje 
od godz. 11 — 1 i od 6 — 7.

Rękopisów redakcja nie zwraca.

UW „kwiwa ZitMiinr

,2 Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.;S SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA 
S w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz-9 P° 10 w katdem kosztują:
g Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm„ za tekstem B mm.; w niedziele | 2fl(drobnych ^0*00^
be 1 święta. 25’/« drożej. Numery dowodowe płatne. Za terminowy drak oraz przestrzega-k 10 drobnych ogł. 7.00 zL
□ nie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada. I 5 drobnych ogł. 4.00 ztł.

| Za każd y w y ra^ dodatku wy óh po 5 g
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